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Po p rzeb y cia  no w ic ja tu  w  w ydaw nictw ie „ S tra ż n ic y "  i „ S z ta n d a ru "  jednorocznego,* — a  dwuletniego 

„ S trażn icy  p o lsk ie j"  i „ S z ta n d a ru  polskiego" —  po ciężkiej walce m ateryalnego bytu tych pism, po waloe z dotych- 
ćzasowem s.nutnem  przekonaniem , jak ie się w  społeczeństwie naszem zakorzeniło , że dziennikarstwo galicyjskie pisze 
przew ażnie: „ t e m u  k t o  m u  p ł a c i , - stoimy u w rót trzeciego roku wydaw nictw a „Strażnicy polskiej- i „Sztanda
ru polskiego- , i zadajem y sobie pytanie: „co  d a l e j ? "  —

Oto z końcem roku 1880. troski m ateryalne w ydaw nictw a i kilkumiesięczna choroba, czyniły dalszy byt pism 
naszych nadzwyczaj wątpliwym . Mieliśmy stały zam iar zaniechania tej pracy Syzyfa z początkiem bieżącego roku. — 
Gdy jednak ludzie wielce zacni, znani nietylko w kraju  G alic ji, ale nieomal w całym  Narodzie polskim z nieposzlakowa
nego pa tryo ty im u , uznali za w łaściw e przyjść nam w pomoc i zaopiekować się wydawnictwem  nie czczeini słow ami 
ale czynem, postanowiliśmy w ytrw ać tak dłągo, jak  nam  Bóg dozwoli. Niechcąc sio powodować jedynie w łasnym  po
glądem na kierunek p ism , —  zapytaliśmy i zażądali oceny naszego w ydaw nictw a u mężów czystych, kochających 
szczerze Polskę, a zajmujących wybitne s tan o w isk a : Czy wydaw nictwo „Strażnicy polskiej-  i „Sztandaru polskiego- 
w takiej formie, jak dotąd, jes t na czasie —  czy jes t potrzebne

N a to zapytanie odebraliśm y nietylko z Galicyi, ale z Wielkopolski, K orony i z tu łactw a polskiego sum ienne 
i poważne orzeczenia — w e z w a n o  n a s  —  do w ytrw ałości i n i e z b o c z e n i a  z drogi, jak ą  dotąd idziemy.

M andat ten, z k t ó r y m  s i ę  j e d y n i e  l i c z y m y  i ł i o z y ó  b ę d z i e m y ,  dodał nam  otuchy; —  posta
nowiliśmy iść w I m i e  B o ż e  i D o b r e j  s p r a w y  naprzód.

Sum ienie nasze czyste i spokojne, bo piszemy prawdę.
P raw d a  — i przyznajemy to, że pióro nasze m aczamy często w goryczy, ale jestto  wynikiem sm utnej konieczności,__

gdyż moralne epidemie, jak ie u nas zieją zniszczeniem —  potrzebują doraźnych środków. Jedw abne, cukrow ane słówka 
skutkują tylko wtenczas, jeżeli choroba m oralna znajduje się dopiero w  pierwszym  okresie.

Tam jednak, gdzie są  stanowcze objawy g a n g r e n y ,  staje się koniecznością użycie środków s t a n o w c z y c h .
Je s t już zresztą rzeczą dowiedzioną i taki jes t głos opinii publicznej, że dzisiaj tylko ci obrażają się stylem i fa- 

k ttrc i, które „Strażnica polska-  i „Sztandar polski- podają —  k t ó r z y  o - , o b i s o i e  d r ż ą ,  aby nie zostaii wystawie- 
ni po .1 pręgierz opinii publicznej.

Od nowego roku liczba prenum eratorów  podniosła się o tyle, że nam  nietylko uraożebnia dalsze w ydaw ni
ctwo, ale dozwala z dniem 1. kwietnia (jeżeli się liczba Szanownych pp. Prenum eratorów  nie zmniejszy), powiększyć 
format pism —  Powiększenie takie je s t nader pożądanem, albowiem Kedakcya zarzuconą je s t formalnie korespondeu- 
oyami, z których zaledwie najnaglejsze m ogą być uwzględniane.

Że nasze wydaw nictwo jes t potrzebne, dowodzą liczne fakta, które stw ierdzają, że m nóstwo spraw , które mo
gły przynieść krzywdę społeczeństwu, zostało załatwione na drodze polubownej, jedynie z tego powodu , aby się niedo- 
9tały pod pręgierz opirtij publicznych.

Spraw  banków wysoko procentowych, r ó ż n y c h  F u n d a c y j ,  Instytucyj publicznych 1 Zakładów, rozboju 
dokonywanego na przem yśle i handlu, a  przedewszystkiera m a c h i n a c y j  m o s k i e w s k i c h  i wszelkiego, nieuczci
wego, niepolskiego przew rotu pilnować będziemy z niezmienną wytrwałością, sumiennością, a  podnosić to wszystko, co 
zache i szlachetne. *

Składając serdeczne dzięki wielce szanownym  Opiekunom naszych pism, którzy n as  radą, kontrolą i czynem 
wspierają, zapraszam y wszystkich pp. P renum eratorów  i ludzi dobrej woli, aby pospieszyli z nadesłaniem  prenum eraty 
n a j  p ó ź n i e j  do dnia ostatniego M arca r .  b. gdyż od obliczenia się z fuuduszam i zależeć będzie, o ile format mamy
powiększyć.

P renum erata  na „ S trażn icę  p o lsk ą- I „S z ta n d a r po lsk i- wynosi we L w ow ie:

Kw artalnie .  1 złr. 5 0  ct.
Z przynoszeniem do dom u 1 „ 70  „

Z przesełką pocztową w mieście 1 „ 75 „
N a  p r o w i n c j i :  Kw artalnie . 1 złr. 75  ct.

Z a g r a n i c ą :  K w artalnie . . . 2  „ —■ „    . v  ,  _  „

Wszelkie przesełki pieniężne m iejscowe, z p ro w in cji lub zagranicy, za przekazami lub  W listach zawarte
upraszamy nadaw ać tylko pod a d re se m :

rocznie 6 złr. —  c i
. 6  „ 80 „

» 7 „ —  „
rocznie . 7 złr. —  ct.

rocznie 8  * — »
y , za przekazami lub w listach
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Do Redakcyl ( lu b  A dm inistracji) „Strażnicy polskiej “ ( lu b  „Sztandaru polskiego"), 
na ręce p. Szczęsnego Bednarskiego, w drukarni p. Anny U  ajdowiczowcj, R y n ek , 1. U, 
w e Lwowie.

Kolporterom prosim y wręczaó prenum eratę tylko za oddaniem  przez tychże kwitu sznurow ego.
O g ł o s z e n i a  przyjmuje się po 5 ct za wiersz petitowy. —  Dla prenum eratorów  „Strażnicy polskiej-  i 

„Sztandaru polskiego- z opustem 3 0 % . —  Dla p r z e m y s ł o w c ó w  i k u p c ó w  z opustem  5 0 % . —  O la  członków 
„S P Ó JN I- —  z opustem 50*/,.

N u m e r  p o j e d y n c z y  k o s z t u j e  12 ot

K edakcya „Sztandaru polskiego4* i „Strażnicy polskiej44.

Pociaszne pociechy
i  k u ltu r t re ę e r f k ie  j o tw arze.

Roziictne zamachy na charakter, prawa, 
tradyeye i dążności narodu polskiego dozna
w ały zawsze haniebnego niepowodzenia. Za 
m achy te nis zdołały zmienić charakteru, 
oz ębić ducha, znikezeuinić narodu. Kłamstwo 
i przewrotność nie tditą się  przyjąć aa  uczci
wym gruncie. Przekonano s ię , że wszystko 
można zrob ć a tym narodem,, dopóki się go 
nie nakłania do wyrzeczenia się praw wiekui
stych. Każdoezesns umizgi dworu petersbur
skiego znajdują zawsze tylko kilku zdraj
ców, którzy jednak nie m ają odwagi być 
rzecznikami c il  ego narodu Kiedy więc czy
n ią przyrzeczenia, robią to tak  trwożliwie,

żaden system rządowy nie mote tej mo
nety poczytać za n esfalszowaną wolę narodu.

W obec uporu i niezłomnego trwania 
narodu przy swoich prawach, nie słabnie tak 
i e  i ucisk, z północy d z ik i , ze strony krzy- 
tac tw a przebiegły. Powszedoi ten a  dławią
cy ebleb u c isk u , bywa niekiedy osładzany 
pociosznemi pociechami. Zdarza »ię to w oko- 
liozńośclacb wyjątkowych, gdy uadzwyezajoe 
w strząśnienia poi tyczne przypominają Euro 
p ie, i i  oprócz wołi lu d zk ie j, j -s t  przecie i 
potężniejsza dłoń, k tó ra  dziwuie kieruje spra
wami ludzkiemi, sprawami państw i naro
dów. Pań dw a m ają widomych opiekunów i 
reprezentantów, narody ujarzmione m ają ty l
ko zasady i niewidzialną ale niemniej przeto 
rzeczywistą dłoń Opatrzności. Zasady najpię
kniejsze, najwznioślejsze bywają w yszjdzaue j 
i deptane przez legalne, to  jest w siły fi*y-| 
czne wyposażone Bpoleczeńdwa. Ale zasady] 
te  szanuje naród uciśniony, społeczeństwo fi- ] 
tyczn ie bezsilne.

W chwilach wstrząśnień społeczeństw* 
tylko duchem siln e , odnosi wielki tryumf. 
Siła fizyczna drZy na widok k lęsz i, zimne 
wyrachowania padają jak  liście burzą miota- 
ue i w piersi obrąb <wauej z zasad woła coś, 
jak  duch pokutujący : gdzieś prsystań, gdzie 
ratunek ?

Silnych w tedy trwoży zarówno cisza, 
ja k  szalone głosy burzy. Tylko bezsilny fi- 
syczn e naród a ufuy w wiekuiste swe pra
wa i święte zasady, spoglądi niestrwożoa.m 
okiem w niebo i'rów nie spokojnie p strzy na 
szaloną walkę namiętności i ludzi na ziemi.

W takich to chwilach przypominają so
bie o nas wysokie sfery w Petersburgu i 
Berliuie. Dojai są  wtedy w rozdawuictwie 
pociech. I  patrzcie: W isła nie płynie wstecz, 
a rządy carskie zaczynają się przyzaawać do 
z mad wstecz nych Raczą prz yzuawąć, t e  Po
lacy, to zacni ludzie, że zasługują na pewne 
u lg , że nie w tem zleg >, gdy koebają swo
je dzieje, swoją przeszłość , że należy dla 
nich coś zrobić i t. p słówka, które nic a 
nic nie kosztują.

Usluzua prasa wiedeńska r«zuod teslo  
w a. jakby zwiastunów ważnych koheessyj 
d la Polski, a  postępowi i liberalni dygnita
rze carscy śmieją się z pociesznych pociech 
rzuconych Polsce.

Rządom carskim przybywa jedna ozdo
ba więcej. Uoztrąbiono bowiem po Europie, 
t e  j o t  uietylko d l i  samej Hossy i, ale i dla 
buutown ozej Poliki obmyślano znakom ite re
formy. Łatwiej potem będzie potępić tych 
buntowniczych Polaków, którzy nic z obie
canek nie odebrawszy, śmieliby kiedyś przy 
pomnieć, te  i ich także Bóg stworzył, a 
stworzył ludźmi nie gorszymi od Moskali i 
Prusaków.

W pracy tej nad rozgłoszeniem carskiej 
przychylności d la  „niewdzięcznego narodu 
polskiego", pomaga i dobroduszna prasa pol

aka, powtarzając naturalnie .hjiuj bajki smy ■ 
ślone przez Niemców! .Czas* tr łk o , jak o  po
waga, uie koutentuje się bajkami ina .c it 
autorów, ale s tara  się o oryginalne. Podaj.j 
zatem Oryginalne wyourzeuia czy zwierzenia 
jakiegoś ilossyanin«, z których u ir  wypły
wać, iż Pol-ka powinua wierzyć w wielką 
miłość carską

Organ podwawelski moio być spoko ny — 
Polska i Polacy wierzą, gdyś są przekonani 
o wielkiem -rozmiłowania się carów do- ziem 
obcych, d i ziem najodleglejszych. Nikt łapiej 
nie zna żąd«y podbojów, która tkw i we krw i 
moskiewskiej, nikt lepiej od P  -loków. Po
znałyby ją  dawno dotkliw ie i inae narody, 
gdyby niw wytrwałość i żelazna konsekwen- 
cya polska w jednym k ierunku, w obronią 
praw własnej narodowości. Skbrooy nas s tra 
wiła w swym oguiu żądza m mkiewsk*. to 
łatuała by dzisiaj zęby na głośnej z sam i- 
chwaWtwu Germanii.

D la tego, i i  Germanii tej pouzobni j e 
steśmy, juk ów barao diwAny sntok iwi u» 
pożarcie, więc wysoce cywilizowana Rzesza 
ludów germańskich robi nas wspólnikami nt- 
hiłistów.

Organ pierwszego w kraju Niem ec pa- 
tryoty, organ księcia B ism irka wychodzący 
w Berlinie pod t j  tulem „Norddeulschc All-' 
gemcine Zoitang” nic w aha się pisać takich 
kłamstw :

.„Dzienniki polskie mówią, żo Polacy nie 
mieli nic wspólnego z zamachem na cara. To 
nieprawda. Polacy są mistrzami w sztuce spi
skowania; niema narodu, w którym by inożua 
znaleźć tyle talentu konspiracyjnego, eo u Po
laków. D la  te g o  n a l e ż y  s p r a w c ó  w in -  
t e l l e k t u a l n y c f a  i k i e r o w n i k ó w  s p i 
s k u  p o d z i e m n e g o  p r z e c i w  r z ą d o w i  
s z u k a ć  m i ę d s y  P o l a k a m i * .

Nieprawdaż szanowni czvteluicy, te  to 
godne wielkiego narodu, wieik ego kanolersa

„SZATANY!“
O brazek z naszych  czasów

skreślił

J. N. t  O. G.

<dęg dalszy.)

Adolf M. dostawszy aię do Warszawy z do
brze wyładowanym rublami pugilaresem za 
sprzedaną pszenicę na improwizowany pogrzeb 
ejca i znalazłszy się pierwszy raz w życiu w 

■ posiadania tak znacznej sumy, postanowił po- 
hulać.

Chociaż nie miał stosunków w Warszawie, 
przy wybitnej charakterystyce prowincyonalnej. 
zadająo szyku po bawaryach i ogródkach , zna
lazł wkrótce kilku przyjaciół, którzy s niezwy
kłą wprawą na taką zwierzynę polują. Pugila
res tracił swą objętość nadzwyczaj szybko i nie 
wiale czasu upłynęło, gdy Adoliek zmienił osta
tniego rubla.

Udąjąo zamożnego syna obywatelskiego, 
umiał na pewleo czas pozyskać jeszcze Jaki to
ki kredyt, ale gdy i ten się skończył, sprze
dawszy wszystko co się tylko sprzedać dało, |

ujrzał się pewnego wieczora głodny, bez grosza 
w kieszeni i bez dachu. Uczyniwszy jakiś fał
szywy krok dostał się w ręce policyi i zamknię 
to go, poddająo bardzo szczegółowemu śledztwu, 
kto jest, skąd, i co porabiał w Warszawie.

Wypadek zdarzył, że przez przybyłego wła
śnie do Warszawy po służbio wachmistrza żan 
darmeryi z Olkusza został poznany, który opo
wiedział fakt o sprzedaży pszenicy i uśmierce
niu ojca. —■ Taki niezwykły talent t wrócił 
szszególną na siebie uwagę policyi, a że to by
ło ju t po-rozpoczętych ruchach w lutym, mar
cu i kwtetuiu 1803. r., policya znajdowała się 
w potrzebie wzmocnienia sił odpowiodniemi oso
bistościami. Przydano Adolfowi rutynowanego 
profesora szpiega, a ten wkrótce nabył przeko
nania, że uczeń, jest prawdziwym brylantem, tyl
ko go oszlifować potrzeba Poddano go więc tej 
operacyi-po swojemu i nie wiele trzeba było cza
su, aby Adolf M przebrany przez swoich no
wych przyjaćiół i opiekunów w czamarkę. iu- 
pnn, pas z klamrą z portretem Kościuszki, w 
rogatywkę i polskie buty. wystąpił do . pierw
szego debiutu na bruka warszawskim.

Młody, przystojny, blondyn, dyletant po 
kilku występach z niezwykłym skutkiem, prze-1 
śeigaął wkrótce towarzyszy mających już kilko- j 
letnią praktykę i takim się pokazał doskonałym 
artystą, że go przedstawiono do szczególnego 
uwzględnienia pułkownikowi Trepów.

W „tretim oddieleniu* fabrykowały się wten- 
czaś plany na wielką skałę, do którego to dzie
ła  rekrutowano z wielką przezornością cały le
gion carskich apostołów, —  Adolf dawał dowo
dy tak wielkiego sprytu, że bez wahania posta
nowiono użyć go do tej szlachetnej missyi.

Jak  wielzą wagę kładziono na rekrutowa
nych apostołów, dowodzi to najlepiej, że każde
go z nich -po wstępnym egzaminie i udzielonera 
świadectwie kwaliflkaoyjnem przedstawiono jene
rałowi K r z y ż a n o w s k i e m u ,  do którego przy
bywał ówczesny, tymczasowy namiestnik hr. 
L a m b e r t  i raczył osobiście badać ostatecznie 
zdolności apostolskie. Na zachętę zaś dawał bło
gosławieństwo swoje i zapewniał o wielkich 
łaskach carskich -wybranego —  a jaka to była 
missya, o tem się wkrótce przekonamy.

Adolf M. tak został podniesiony na duchu 
przez swoich mistrzów, że bez wahauia i naj
mniejszej obawy na spotkanie się z ojcem oko 
w oko, pojechał w rodzinne strony i oparł się 
o trzy in ile od ojcowskiego domu, w Często
chowie.

Komepdantem wojskowym był tam wten
czas jenerał W a g n e r ,  Niemiec na moskiew
skim żołdzie i okryty przez cara chrustami, a o 
których zdobyciu pola bitew podobno sobie nio 
nie opowiadały; za to prawdziwi Rossyanis ofi
cerowie różnych stopni, szeptali na ucho dobrze 
znajomym, ciekawe rzeczy o tych chrestach.
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k s ią ż ę c e g o  i w ie lk ie j k u ltu ry  n e m ie c k ie j —  
B a. t rz e b a  /n a ć  pobudk i sz lache tne  i n e  po 
tę p ia ć  p o tom ków  k rz y ż a c k ic h . W ie lk i naród  
p rz e ra z ił  się. Czeni ? O b i e c a n k a m i  d la  
P o lak i —  p o e i e e h a m i .  k t ó r y c h  j e j  
n i c  s z c z ę d z ą .  P rz y ją ł jo  za  d o b rą  m o
n e tę  P o m y ś la ł , k tó ż  w i e , d y a M  nie  śp i, 
o p a trz n o ść  cznw a. A  n n t  o b i e c a n k i  do 
p ro w a d z ą  do  o n  i i  p e r s o n a l n e j  P o l  
a k i  z R o s s y  a . W ów czas ad ic a  w pływ  n ie-: 
m ie e k i, w ó w czas eó>. s ię  s ta n ic  ze z ł y m  n a - |  
b y t  k i e  m ?  „ M alcp a rta  id ą  do  c z a r ta “. —  
A  w ięc, żeby  te rno  zap o b ied z , t rz e b a  po sta 
w ić  zb ro d n ię  m ędzy  c ru łą  m  ąpe p rz y ja ź n ią  
p o m ięd zy  P o lsk ą  a  K ftw yą, t rz e b a  d ław io n y  i 
n a ró d  polsk i, p rzydnsić  lep ie j. J e d y n y  sp o  i 
sób  pod e jrzen ie  obudzić . U czn io w ie  F ry d e -  
r y k a  U . za sto so w a li je g o  n au k ę .

P rze rzu ćm y  k a r ty  dz ie jów , spojrzy jm y, 
j a k ą  ń * u k ę  p rzes ła ł F ry d e ry k  W ilhelm  I I - , 
G o ltzow i w r. 1791 . po w o łu jąc  s ię  w  p i- j 
śm ie  do  ro ^ ł*  t a  n a u k i „dobre j pam ięc i F ry 
d e ry k a  1 1 “ k tó ry  m ędzy  innem i p ię k n tm i 
rzeczam i ta k  o c t y ł :

,Z e  zm ianą in teresu  naszego, zmieniać się 
należy. Ci eo potępiają podobne postępowanie, 
są  ladzie, eo poczytują dane słowo za coś św ię
tego. Ród ludzki je s t b’a ran am i, goni ślepo za 
przewodnikiem : niech k to dowcipny rzeknie  sło
wo a tysiące głupców powtórzy je. Należy 
przeto królowi n i e r a z  z b a c z a ć  z d r ó g  
p o s p o l i t y c h ,  bo przez dziwaczność, narzu
cić się można i imię sobie zjednać. Cnoty kró
la  polegają na interesie i nn ibicjl. Kto chce u- 
ehodzić za bohatera, niech się śmiało sunie do 
zbrodni, kto chce uchodzić za m ę d ic a , niech 
kuglnrzuje zręcznie- .

O tóż to  ta k i  d o w c ip , in te re su , am bieye 
i  n a u k i o zb ro d n iach  s ą  d z ied z ic tw em  mo- 
n a rc h ie z n y c h  N iem iec  i w yarzon jfch  przez 
n ic h  M oskali, a le  n ie  by ły  n ig d y  d z ied z i
c tw em  b u g n b f jn e j,  lu b o  sw obodnej Jlzeczy- 
p o sp o lite j P o lsk i. —  N ie. z a p raw d ę , a n i tak  
n ędznych  pociceh, j a k  u lg i chw ilow ej w  u  c  i- 
s  k u , '  a n i ta k  n ikczem nych  po tw orzy , ja k  
w y m ie rzo n a  w  „N o rd d . AUg. Z tg .“ n ie  uzna 
P o lsk a  n e iśn io n a  za  rzeczy  w ażne .

P rz e ż y liśm y  n ic  ta k ie  g ro m y , i n icza- 
rn z iliśm y  się  m e  od  ta k ic h  um izgów  i poca
łu n k ó w  ju d asso w ak ieb . S iła  n a ro d u  w  p ra w 
d z ie  w iek u is te j : n a ro d y  n ie  g in ą . P rzy sz ło ść  
n a ro d u  z p rzesz łośc i w y sn u ta . J e d n a  i d ru g a  
d o  n a s  n a leżą , bośm y  p rzech o w a li św ię te  z a 
sa d y , k tó re  m ądrość  i p y eh a  p o lity czn a  znrą-

tl i ly  w  ustro jach  silnych , a  k tó rych  d z iś  na-1 
p różno  w zy w a ją  n a  pomoc.

Sprawy włościańskie.
S ły szy m y  n ie ra z  lu d z i , k tó rzy  s ię  ta k  

od zy w a ją  do w łościan  a a  R o s i :
N ie  w y b ie ra jc ie  do  S e jm u  p an ó w , n ie  

w y b ie ra jc ie  do  B id y  p ań stw a , bo to  , zw y 
cza jn ie  panow ie , —  pilnow ać b ę d ą  ty lk o  sw o
ich in te resów , a  o ch łopach  zapom ną. Go im 
tam  chłop  a  do  te g o  ru sk i,  k ie d y  oni nie 
R usini. W jb ic ra je ie  ty lk o  sw o ich  ludz i, k tó 
rzy  chcą  d o b ra  ludp , k tó rz y  m a ją  d la  niego 
se rce  i b ron ić  też będą  in te re só w  jeg o .

B ardzo  nam  s m u tn o , że g a d a n ie  ta k ie  
m usim y nazw ać  k łam stw em  ; bo nap rzó d , ża
d e n  ro zsm n y  człow iek , k tó ry  d obrze  życzy 
k ra jo w i, n ie  m oże życzyć  żle  w ieśn iakow i, 
bo dop iero , k ie d y  w szy stk im  dobrzo , to  k raj 
coś z n a c z y ; a  p ow tó re  n ie  m a ta k ic h ,  a lbo  
bardzo  m ało, k tó rzy b y  żle  ty c z y li  ludow i za 
to , t e  on ru sk i. S ą  zaś  ta cy , i  m y sam i je 
s te śm y , k tó rzy  nie chcą, ażeb y  B u s in i w  G a- 
licy i p rzy jm ow ali ję z y k  m o sk iew sk i, k iedy  
m a ją  sw ój. p ię k n y , rodzony. S ą  i ta c y , k tó 
rz y  n ie  eb eą  n a k ła n ia ć  In d u 'd o  zm iany  re li-  
p ii.  k tó rzy  nie chcą  szczepić  n ien aw iśc i do 
Ł achów  —  ot, i to  podobno e a ła  w in a  p a 
nów . C beą za  to  i go tow i e i t ,  nazw an i p a 
nam i bronić  tak  d o lrz e  in te resów  w łościan , 
j a k  m ie s s e u n ,  bo jed n i i d ru d z y  s ą  ró w n ie  
dob rym i obyw atelam i. A  jeże li kom u s ię  pó- 

i w ierzy  obow iązek  o b y w a te ls k i,  to  b y łb y  ze  
czci w y zu ty , ż eb y  go n ie  pe łn ił

Po ty ra  w s tęp ie  p rzy taczam y  dow ód . 
W  R adzie  p ań s tw a  by ła  n ied aw n o  sp ra w a  
p o d a tk o w a , sp ra w a  n a jd ra ż liw sz a  i n a jd o 
tk liw sz a , s łow em  c ię ż k a  d la  n aszeg o  ludu , 
to  je s t  d la  Indu ta k  d obrze  teg o , co mówi 
po rn sk n , ja k  i po  po lsk n . P rzy  te j sp raw ie  
d ep u to w an i po lscy  poparli jed en  w n iosek , 
k tó ry  ż ąd a ł ja k  na jw ięk sze j u lg i d la  n a ju 
boższych  ludz i w  G a lic y i, d la  t a k io h , k tó 
rzy  m a ją  p o  je d n e j ch a łu p ie  ledw o . P op ie - 

! ra li ted y  w n iosek  posłow ie, k tó ry ch  b rac ia  
R u sin i n azy w ają  z d rw in k am i „panam i albo  
Lachami**. A  o to po d a jem y  i sam  w n io sek :

„W y so k a  Izb a  raczy  uchw alić , t e  w  p rz y 
p iek u  do ta ry fy  k la s y f ik a c ji  bu d y n k ó w  m ię- 

jd z y  ustęriam i 1. i 2 . m a  BŚę w staw ić  n a s tę -  
1 p u jąey  sam oistny  u s tę p : . ^

„ T a  sa m a  obn iżona na leży to ść  ta ry fow a 
w  kw ocie  7 5  ent- m oże być za sto sow ana  
także d o  ty c h  budynków  w  G alicy  i i n a  B u
kow in ie , k tó re  odosobniono i bez zw iązk u  z 
opadam i leżą  i n ie  w ięcej n a d  je d n ą  izbę 
m ieszk a ln ą  obe jm ują . W każd y m  ra s ie  m a ją  
o trzym ać  to uw zg lęd n ien ie  to  b u d ynk i do  
rte c z o a e j k a 'e g o ry i n a le ż ą c e ,  o d  k tó ry ch  o- 
beem e ty lk o  p o ło w a  p '.da  tk a  w  X II . k la s ie  
p rzy p ad a jąceg o  s ię  op łaca* .

T en  to  w n iosek  ja k o  ko rzy stn y  i ro b ią 
cy  w ie lk ą  u lgę  ludziom  na juboższym  w  G a
licy i, pop a rli posłow ie po lscy . P o p a rli w łęe  
tacy , o k tó ry eh  m ów ią R usin i, t e  ż l e  ż y 
c z ą  indow i. Ale to  m ow a s ię  m ów i, a  eh leb  
s ię  je . T a k  sam o  i i  c iynam ». C zynem  d o 
w ied li panow ie, L ach y  i  m ieszczanie , że do
brze  lodow i życzą , bo m ów ili.w  ob ro n ie  ubo- 
gioh i w ich sp ra w ie  g łosow ali.

A ja k ż e  n a tom iast g ło so w a li oi panow ie, 
k tó rzy  s ię  sam i n a sy w a ją  R u s in a m i, k tó rzy  
ihów ią, t e  n ik t,  ta k  ja k  on i, u ie  życzy  do b rze  
i m e p rag n ie  d o b ra  ch łopów  n a  R u s i : j a k 
że  g losow ali ?

G losow ali p rzec iw  w nioskow i razem  z 
N iem cam i i Ż ydam i. C l d w a j p an o w ie  nazy* 
w a ją  się K o w a l s k i  i  K a t  a e z k o w s k i ,  
posłow ie, k tó rzy  s ię  sam i o hw alą  g ęb ą , a  co 
innego  r o b ią ,  n iż  t o ,  eo by  by ło  z d o 
brem  ludu.

K tóż tn  sp e łn ił sw ój o b o w ią z e k ,  a  kt>  
go  n ie  spe łn ił ? K to k rzy czy , że  panow ie 
m a ją  sw oje, inne , odm ienne io te re sa  od  do 
b ra  ca łego  n a ro d n  na  Rusi ? S p e łn ili o bow ią
zek  L ach y , d ow ied li, t e  ich  dob ro , j e s t  d o 
b rem  lu d u , a  n ie  sp e łn ili go pp. K ow alsk i 
i K u ła c z k o w -k i, k tó rzy  ty le  m ów ią o  awo* ■ 
je j  m iło ści d la  Indu  rusk iego .

P y ta n ie  nareszc ie , ezem nby m ieszozanio 
i panow ie w ogó le  m ieli ż le  ły e sy ć  i nie 
chcieć d o b ra  lu d u  ? C zy  m o g ą  zazd rość ó 
ezego  ludow i. I  ezeg ó żb y  ?  Czy n ie  w o leliby  
racze j, a żeb y  te n  lud  b y ł zam ożn ie jszy , b o 
g a tszy , żeby  m ógł n ie jedno  n ab y ć  i k up ić  
po m ia s ta c h , ż eb y  i kop iec  i  rzem ieśln ik  
m ógł p rzy tem  zarob ić  w ięcej. K to ty lk o  m a 
choć tro ch ę  o le ju  w  głow ie, to  p rzyzna , że  
w oleliby  w szyscy  w idz-eć  w łośc ian  b o g a tszy 
m i w ła śn ie  w e  w łasnym  in te resie  i d la  do
b ra  k ra ju . J e ż e li  są  l a d z ie . k tó rzy  m ów ią 
in a c z e j , to  d o p ra w d y  n iew iedzieó  w  im ię 
esy jeg o  d o b ra  on i m ów ią.

Adolf M. będąc zaopatrzony w  odpowiednie I 
polecenia, zaraz pierwszego dnia po przybyciu 
do Częstochowy oddał późnym wieczorem wizytę; 
W agnerow i i zabaw ił u niego przez kilka go-; 
d z in ; tam  zaprezentowany został kilku in n y m ; 
apostołom , którzy już przed nim  prsybyli.

Konfereneye te trw ały  blisko dw a tygodnie, 
przez który to czas Adolf M. udając wielkiego 
pstryo tę , h u la ł po Częstochowie i  rozrzucał pie
niądze.

Mieszkałem od Częstochowy o trzy mile | 
drogi, a  posiadłość moja była oddalona zaledwie i 
ośm set kroków od m ałej mieściny Janow a. —  | 
Oprócz gospodarki m iałem  zakład  fabryczny , 
m achin i narzędzi rolniczych.

Było to w pierwszych dniach października 
186 1  r ., jesień  była bardzo p ięk n a , a  dzień 
ciepły, prawdziwie letni. Po  południu około 
p ią te j, zjawia się u mnie żydek z Janow a, Szyja 
Ssp ilberg , który uchodził za bardzo sprzyjającego, 
spraw ie po lsk ie j; zasta ł u mnie k ilku  przyja
ciół i towarzyszy pracy, a  którzy włzyscy nale
żeli do organizacyi narodowej tak  samo, jak  zna
czna część robotników fabrycznych.

Szyja Szpilbcrg m iał obowiązek donoszenia 
mi w  czasie ruchów o każdem  zdarzeniu, 
lu b  o obcem przybyciu do m iasteczka.— Zjawie
nie  się jego oznaczało zawsze jakąś nowinę; tak  
też  i tym razem , zaledwie wszedł, raportuje na
stępujące spostrzeżenia;

  „Proszę wielmożnych panów, dzisiaj przed
południem przyjechał furą  od Żarek i  zajeehał 
do mego b ra ta  Jeie, bardzo wielki Polak patryo- 
t a ; m a cza marę, iupan  , konfederatkę , pas z 
Kościuszką, —  ny dosyć powiedzieć, od głowy 
do nóg patryota. Kazał sobie dać je ś ć , osobną 
stancyę, a u mnie kupił najlepszych cygar. Aj* 
choć on tak i w ielki Polak, to j a  panom powia
dani. że to je s t w ielka szelma*.

„A to d la  czego?* zapytuję *»•
—- „Ny, proszę panów, za nim przyszło dwóch 

i chłopów z Trzebniowa, a to te  w ielkie złodsie- 
j je. co ich niedawno z Chęcin z krym inału wypu- 
! ścili, chociaż m ieli jeszcze długo siedzieć, jeden 
rok, a  d rugi trzy la ta . Jak  oni sobśczyli tego 
wielkiego P olaka przez okno, to zaraz do niego 
weszli, a on kazał Jciem u przynieść k ilka bu
telek  bawarskiego p iw a i  zamknął się z nimi. 
Ny, mój bra t, jak  to  żyd zawsze, to on poszedł 
do drugich drzwi, co są  od jego a lk ie rza , s łu 
cha ł i patrzał przez dziurkę. Proszę wielmo
żnych panów, on mu m ało nie um arł ze s tra 
chu, co on tam  słyszał — bo ten  wielki 
gad a ł z nimi za pan b rat, pokazywał im  jakieś 
pism a i g a d a ł, te  to od cesarza , poił ich pi
wem, knzał im siedzieć, a potem długo szeptał 
im coś po cichu, a  chłopi hż się radowali i  rę 
ce zacierali.

A potem umówił się a n im i, te  w  nooy 
przyjdą « drugim i chłopam i s T rzcbnisw a, i

Postarsewio od jego ojca do lasu pod Potok 
Złoty, a  potem pójdą razem do P  os tasze wic, 
a  on pierwszy ojcu nad głow ą dwór zapa li, a 
oni pohuląją.

Aj w a j ! a  p o tem , a  potem jak  ieh będzie 
duża oharm a, to przyjdą do Janow a i pohulają 
z ty  darni.-

Byliśmy przekonani, że żyd bredzi, —  ale 
gdy przysięgał na wszystko co mu św ięte, i  te  
w ielki Polak  do tego czasu je s t u jego brata, 
nabywssy przekonania, że grozi w ielkie aiebez- 

| pleczeństwo, po krótkiej naradzie wysławszy ży 
I d a  naprzód do m iasta  z poleceniem najpilniej- 
i szej obserwacyi w ielkiego p o lak a , zawezwałem 

z fabryki dwóch dzielnych i  inteligentnych ro 
botników, W ielkopolan, z któryeh jeden  był 
moim towarzyszem więzienia w fortecy Poznań
skiej i  w Moabicie pod Berlinem.

Opowiedziawszy im o co rzecz ‘ idzie, da
łem  im  polsocnie udania się do Janow a, tam zro
bienia znajomości s mniemanym pa tryo tą , , 
zaproszenia go później do siebie na kolacyę i 
oraz zatnym an ia  tak  długo pod jakim bądź wa
runkiem , dopóki nieotrzymają dalszych zleoeń.

Dzielni ci* nasi robotnicy mieszkali na  koń
cu miasteczka, które od fabryki i mej posiadło
ści przedzielone było rzadko zalesioną łachą 
piasczystą.

Zrozum ieliśm y, te  spraw a je s t  wielki *j 
wagi, a  nie chcąc je j brać jedynie na w łasną



—  201 —

1'akta bez komentarzy.
D ra m a tyczn e  sceny, k tó ie  po d a m y  n iie j ,  

d z ie ją  się p o d  rządem  carskim  w  K rólestw ie  
P olakiem  te te ieku dziew ię tnastym , w  roku  o d ' 
narodzen ia  C hrystusa  -19&1, w  n iew iadom ym  
od w yna lezien ia  fra ze su  o „ m issy  i  cyw iliza 
cyjne j*  krzy ia c tw a  i  p raw osław ia , a w  trzech  
se tnym  ósm ym  roku  od w y d a n ia  *w Polsce ; 
p ra w a  o dyssydcntach , zap isanego w  tomie I I  
Vol. L egum  n a  stronicy S i l ,  W arującego  
„sobie w spóln ie  p r o  nobis et successoribns no- 
s tr is  in  perpetuum  sub vinculo jn ra m e n ti .  fide , 
h m o re  e t conscientiis nostris, p okó j zachować, 
a  d la  ró żn icy  td a r y  i  o d m ia n y  w  kościclech 
k rw i n ie  przelew ać, a n i s ię  karać*  —- dzieje  
się to d a le j w  s tok ilkana ic ic  la t  od  p o tw orzy  
rozsiew anych  p rzec iw  Polsce a  w  k ilkanaście  
la t  od  rozpoczętego n a  now o p rze z  Rossyę  
p rześladow an ia  lu d z i  za  w iarę  t  j ę zy k .

O to  f a k t a :
Korespondent „G o lo n  “ p iste  s  R a d  o m it  

w K rólestw ie Polakiem : M ieszaai u t a j  prze* 
d łuż tsy  czas pod d o z o r e m  p o l l c y i  unicki 
ksiądz A n t o n i  P a n a s i ń s k i ,  kióry niech U l 
p n t '4 0  aa  obrządek >aysaiatyeki. W  tych dolach 
to  ieat około 28 lutego nm tri doczeka w tny sic 

•  późnej starości w niesłychanej nędzy P ow stała 
kwesty* (tle ), na  którym  cm entarza pochować 
zw łoki s taru szka. C órka nieboszczyka błagała, 
ażeby pozwolono pochować go na cmentarza ka
tolickim. ale miejscowa władze adm inistra-yjne 
odparły, t e  a is  m -gą o tern decydować, f r s e s  
cały  tydzień sa 'em  leżał trap  w cia*n*m i ubo- 
giem m ieszkaniu na tapczanie. Zwłoki zaczęty 
ulegać reakładowi , a  d -cysy i jak  nie ma tak 
niema. Nakoniec a 6 na 7 a y  m ar a  o północy 
w padi do asieiskanla poticmyjs e r i oznajmia, 
ć e  w ł a d z e  w y ż s z e  pozwoliły pochować nie
boszczyka na cmontarzn katolick m. ale wydano 
r o i  ka t, • a ieby  pogrtebać zwłoki natychm iast —  
w n ie j .  P aaa  poiicmijstrowi przedstawiano, że 
byłoby to  zniewagą d la  zwłok czcigodnego nie
gdyś s-łow teka, k tóry jeżeli za wind, to chyba 
w  tam c a ł a  w in  a, Ze s i ę  w y t r w a l e  t r z y *  
* a t  r e l i g i j n y c h  s w o i c h  p r z e k o n a ń  

R iżpocsęly  i i3 tedy rokowania, które się 
skończyły pozwoleniem pochowania nieb Haczyka 
rano. o godzi ni o dziew iątej. Przed  t r u m n ą  
s z e d ł  u r z ę d n i k  p o l i c y j n y ,  a s a  t r u -  
■  M  c i ą g n ę ł o  m u ó s t w o  l o d a  se łzami 
w oczach. K siędza nie prswolouo wezwać do 
odprowadzenia zwłok na wieczny spoczynek 
P ien ia  pogrzebowe śpiewał sam lud, towar ryszą- 
c j  aa trum ną zm irłego kóędsa.

odpowiedzialność, wysłaliśmy w  rółue strony 
do sąsiadów należących do organizaoyi, aby bez 
najm niejszej zwłoki przybyli do mnie aa  naradę. 
Oo kw andras, co p ół godziny, otrzym ywałem  ra -  
p o rta  a  m iasta. Około godziny 10 wieczorem 
przybyło z okręgu pięciu członków orgaaizacyi; 
na  miejscu i w pobliżu było nas czterech, a 
więc liczba dziewięciu w ystarczała do nadzw y
czajnej narady  i  przeprow adzenia śledztwa.

W pomoc pierwszym dwóm robotnikom 
w ysłałem  jeasete dwóch . którzy przy użyciu 
najw iększej ostrożności —  dostali rozkaz dostawie
n ia  i  zawiązaneiai oczami winowajcy do zakła
d a  fabrycznego.

Chwilowo chciał podobno staw iać spór, 
a le  mu tę niedorzeczność tak  pięknie umiano 
w ytłum aczyć, że nie tylko zezwolił na zaw ią
zanie oesów ale i  na  wsadzanie knebla pomiędzy 
zęby.

Rada doraśnia zebrała się w kantorze fa
brycznym, a  tam przystawiono więźnia.

W iedzieliśmy bardzo dobrze aa  co się na
rażamy, żs wszystkim zebranym g ro ti 'jiy b ir, 
Jc ili nie co w ięcej; lecz w obec groipego nie
bezpieczeństwa wszelkie obawy powinny były 
ustąp ić , a  naszym obowiązkiem działać skutecz
n ie  t  bezwzględnie.

Zdumienie nasze było nie m ałe, gJyżmy 
w  ujętym  apostole carskiej idei, poznali wyro
dnego syna tak  szlachetnego i zacnego ojca.

Tenże sam korespondent kończy-. W  Rou- 
zyi przyznano swobodo w ssyukun wya .aaiom, 
naw et pogańskim i pozwolono u» spsłnian e obrzę
dów Tatarom , masntmanom itp . a  natom iast po
grzeby księdza re lig il chrześciańskiej wśród lu
dności pissympatyzojącej z prawosławiem, mussą 
sio odbywać b e z  o b r z ę d ó w ,  p r z e p i s a n y c h  
p r z e z  k o ś c i ó ł  a  p o d  d o z o r e m  p o l i c y ! .  
Czy postępowania tak ie  potrzebne, do czego i 
koma potrzebne? t  có t powiedzą radomscy oby
watele, świadkowie takiego pogrzebu, co powie 
d rą  o t o l e r a n c y i ,  preztykowanej w rzeczy
wistości ?

Podaliśmy fak t be-, zm iiuy, jak  go wydrukował 
dziennik petersburgski; a teraz podajemy f a k t  
d r u g i ,  równie świadczący o t o l e r a n c y i .

„Tydzień Piotrkow ski-  donosi; D a la  23. 
z. m sąd okręgowy piotrkowski rozstrzygnął 
sprawą o ochrzczenie w koś-M e katolickim dzie
cka, s  ojca prawosławnego srodso»ego. O skar
żony P iotr Kołtun tłómaezyi się, że dziecięciu 
groziła śm ierć, t e  nie chciał, aby umarło nie 
ochrzczone, że bieda nie pozwoliła mu na razie 
szukać księdza prawosławnego zamieszkałego zbyt 
daleko, t e  księdzu katolickiemu mylnie powie
dział. i t  sam je s t  katolikiem. Sąd okręgowy je 
dnego z pndsądoyeh księży o i  isdpewłedzialności 
uwolnił, d om in»fin d a ł'n a g a n ę , a  K o ł t u n a  
s k a z a ł  n a  d w a  m i e s i ą c e  w i e ż y .

Z ebran ie  techników  i przedsięb io rców  
p rzem ysłu .

O g o d z in ie  4 -te j po  po łu d n iu  zeb ra ło  
się w  C zy te ln i a k a d e m ic k ie j liczno  grono 
in ży n ie ró w , a r c h i te k tó w ,  p rz e d s-ę b in rc ó w , 
d z ie n n ik a rz y  i kap ita lis tó w . P ow ód ‘d o  teg o  
z e b ra n ia  d a ła  bo d o w a  kolei T ra n sw e rsa lo e j,  
k tó ra  w  G a licy  i m a  b yć  n ieb aw em  ro z p o 
czę ta . G łów nym  e n trc p re n e r rm  teg o  p rz e d  . 
z ięb io rs tw a  je s t  „ B tn k  d la  k ra jó w -  ( L » i -  
d e rh a n k ) . J a k  w ieści pow ne d o n o szą , p rzed 
s ięb io rs tw o  to  , o b liczone  na p rze sz ło  3 0  m i-‘ 
lioaów  t i r .  m a  b yć  znow u o d d a n e  w ręce 
obcokra jow ców , a  w ięc  z n a jw ię k sz ą  k rz y 
w d ą  d la  k ra ju .

Z gro m ad zen ie , k tó re  s ię  o d b y w a ło  w  o b e 
cności k o m isa rz a  rząd o w eg o , było n a iie r  o ży 
w ione, a  odznacza ło  aię  p o g lą d a m i zd row e mi 
i jazn em i n a  tą  sp raw ę .

P rz e d w o d a tc z y ł z e b ra n ia  p . P r o k o p o 
w i c z  in ż y n ie r , a  p ió ro  trz y m a ł p. P aw e ł 
a  t  w i  e  r  t  n i a.

Gdy mu rozwiązano oczy i wyjęto knebel 
z u st, zaczął nam grozić — gdy jed n ak  te groź
by nie skutkow a/y, a natom iast dało mu się po
snąć, że wiemy już o w szystkiem i- jedynie 
skrucha z jego strony a  z naszej w sgląd na 
jego ojca może jego los zmienić na jaki je s t prze
znaczony —  w prseoiwnym zaś razie nie ujrzy 
ju t  ty  wy wschodzącego słońca, ptassek ten  wi
dząc, że to  nie przelewki, nie czoze gadaniny—  
zbladł, zaczął drżeć i przyobiecał w szystko . wy
znać jeśli mu się tylko życie daruje.

Przedewzzystkiem został zrewidowany i 
znaleziono przy nim kartę  szpiegowską, jaka mu 
służyła  do legitymacyi w W arszawie, dalej drń- 
gą kartę  za której okazaniem wszelkie władze 
wojskowo l polioyjne na  prowincyi m iały speł- 
niać jego zlecenia, a  jenera ł W agner da ł mu 
również kartę bezpieczeństwa i do w ładz woj
skowych na . powiat Olkuski. Dzisiaj nie jestem  
jnż w stan ie  opisać wszelkich szczegółów, ale 
podaję, zeznania Adolfa M. w głów nych zary
sach. Z e-na ł on, że :

Po odbyciu pierwszego perjodu karyery | 
szpiegowskiej w W arszaw ie, zawezwany został 
do jene ra ła  Kryianowakiego i tam  odbierał 
najszczególowsze nauki 1 iastrukeye do podbu
rzania w łościan i pm iszan ia  ich do rzezi; —  
że to je s t wola cara, że byle tylko ehlopi roz
poczęli, wojsko natychm iast przyjdzie im w po
moc, Łc wszystkie g ru n ta  i  lasy pańskie sosta-

Z gro m ad zen ie  w y b ra ło  k o m ite t z D ciii 
rs lo o k ó w . k tó ry  s ię  b ezzw ło czn ie  m a za jąć  
p rzy g o to w an iem  p ro jek tu  , ua  ja s ie ń  w aru n 
kach  i p o d s taw ach  zan ieść  p ro te s t p rzeciw  
n arzucen iu  k rajow i obcych  żyw iołów , bez od- 
u o n e n ia  s ię  d-» n iego, k tó re  ja k  d o św iad 
czenie  uczy , o d d z ia ły w a ć  ty lk o  m ogą na 
uaaaą  szk o d ę  m a te ry a ln ą  i m o ra ln ą

. K o m ite t zobo w iązan y  u czyn ić  w szystko , 
aby  p rzed s ięb io rs tw *  „ B an k u  d la  k r a j tw " ,  
n ie  ro zd a ło  robó t je n e ra ln y m  p rzed  ięb io r- 
cum  o b co k ra jo w y m , —  n ie  a b y  p o w ie rzy ło  
te  ro b o ty  o a r tja m i n n szy m  ro d ak o m .

K o m ite t , w y stosu je  o d ezw y  do  c a łeg o  
k r a ju ,  oo w  tym  k ie ru n k u  cz y n ić  w p a d  a 
zb iorow o. Z d an iem  p o w sz e c h n e m , ta k  W y
d z ia ł k ra jo w y , ja k  w sz y s tk ie  B id y  p o w ia 
tow e, w sz y s tk ie  k o rp o ra c je  p rzem ysłu  we, po 
w in n y  bez zw łok i podnieść g ło s  i z a p ro te 
s to w ać , g d y b y  rzeczy  w iś iie p rz e d s ię b io rs tw a  
k o le i T ra n sw e rsa ln e j,  m ia ły  b yć  o ld a n e  k o 
m a  in n em u , a  n ie  k ra jow com .

Do p ro testu  te g o  p o trzeb a  p r  s y s tą p ić  
bez n a jm n ie jsze j s t r a ty  czasu .

W zyw am y pp. k ap ita lis tó w , a b y  o p e ra - 
c y e  sw o je  zw róc ili w  tę  s tro n ę  . g d z ie  im  
sum ien ie  n a ro d o w e  n ak a z u je , a b y  p rz y s tą p ili  
d o  p racy .

G a l ic ja  z n a jd u ją c a  s ię  w  obec ta k ie g o  
o k ro p n eg o  u p a d 'tu  m a ta ry a ln e g o  —  w obec  
e m ig ra c y i Indu  do A m eryk i — w obee f a k 
tu , że  ca łe  za> tępy  tech u ik ó w  zdo lnych  —  
z a czy n a ją  tw o rz y ć  tech n iczn y  p ro le ta ry a t.  
G d y  w a rs ta ty  rsem ieś lu icze  s to ją  bezczynne  
n ie  m oże zezw olić , a b y  o b cokra jow cy  w ysy
sa li  -z n ie j o s ta tn ie  so k i ży w o tn e .

W y p a d a  p n k a ć  d o b itn ie  w sz ę d z ie , g d z ie  
ty lk o  m am y  p  aw o  żąd a ć  sp raw ied liw o śc i.

D o (k o m ite tn  w y b ran o  pp.
B r e i t e r a ,  G  a  m  a k  i e  g  o F ra n c isz k a , 

K ę d z i e r s k  i e g  • in ży n iera . N a w s r i k i e -  
g o  In t . ,  R i c h t m a n a .  K . o t n a n o w i e z  a 
T a d e u s z a ,  P r o k o p o w i c z a  in ż y n ie ra ra . 
hr. J a n a  S t a d n i c k i e g o  i Z i e  m b  l e 
k i  e g o  G w al b e r ta  in ty n . ,  d y re k to ra  T o  w. 
P rzem ysłow ego.

R e d a k c ja  „ 8 tr a tn ie y  p o lsk ie j-  d o ło ży  
w sze lk ich  s ta ra ń , a b y  o sp raw  ich  d o ty c z ą 
cych  bnd o w y  kolei tra n s  w e rsa lsk ie j d onosić  
ja k  n a jszczegó łow i j ,  co k rą jo w t czynić  w y 
p a d a .

oą pomiędzy nich podzielone. Każdemu z w y 
słanników  przyobiecano stopnie wojskowe, chre- 
sty , łub ie  i nieograniczoną łaskę carską t a  e t  
wszystko poręczał w końcu sam lir. Lambect.

O statn ia  okoliczność zdawać się może nie
prawdopodobną, a jednak  zeznania Adolfa M.. 
które były dosłownie protokołowane były tak  
szczegółowe i lakierni dowodami poparte, że 
gdy zbrodnia ta  .w wierzytelnych .odpisach 
przesłaną została do .Warszawy, została tam ie  
sprawdzoną i ostatecznemi dowodami popartą.

B adauia trw ały  aż do godziny 3 raco. 
o którem  żo czasie odebraliśm y wiadomość od 
w ystawionych c z a tć w , że kilkunastu  chłopów  
przyszło aż pod sam Jauów  na zwiady, co się 
dzieje z Ich apostołem , lecz nie mogąc się go 
doczekać, uznali t a  stosowne cofjąó się ku 
domowi.

Spełniliśm y ważną czynność, sic nasunęła  
się myśl co z tym  fan tem  zrobić to je a t z Adol
fem M„- bo przecież jakko lw iek  b y ł on strasznym  
zbrodniarzem —  tu nia można go było ukarać 
śm iercią, w tak ich  w arunkach, a uwięzić znaczyło 
tyle, co być pewnym, ie w S Ż  godzinach w r z j - 
tcy  zostauą u jęci i zasadzeni do cytadeli w arszaw 
skiej.

(0. i. X)
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W yczytn jem y  w  dzienn ikach  w ied eń sk ich  , 
że  sp raw a  bu dow y k o le i tran sw ersa ln ej tak da-

je s t  w  tak im  w ypad ku p rzed sięb iorstw o jen era l-  
ne obcokrajow ców .

O św iadozając s ię  przeto przeciw ko oddaniu  
bu dow y k o le i tran sw ersa lnej w  drodze przed się 
b iorstw a  jen er a lo eg o . m am y n a  c e lu  poprzeć na-

i, le c -  p ostąp iła , że ty lk o  san k ey i przez radę pań- ®»ych przedsięb iorców  i n asze  k ap ita ły , nasz  
s tw a  w yczek ujem y, a  co najn iezaw odniej J u i p r z em y sł, który pom im o sw ej zdoln ości —  nie  

£ w k r ó tc e  przed św ię tam i W ielkan ocn em i n astąp i, i  sform uje s ię  w  przed sięb iorstw o j e n e r a łn e —  do 
O ile  m ilą  t»  t t M I  d la  kraju b jk  po-1 «” ■*»»“ / .  d o ty e h e ia s an i sp oeob n o ie i n ie  m ieli, 

w in n a . o tr le  n ien rzriem ne wr»4»ni» n e z rn iła  1801 w *d*le l i  potrzeby —  co najm niej korzyść
rzeczyw istą  up atrzyć  m ogli.

O m ów iw szy zdanie nasze  przeoiw  oddaniu

w in n a , o ty le  n ieprzyjem ne w ra ien ie  u c z y n iła ! 
n s  n as da lsza  w iadom ość w  ty c h ie  sam ych  dz ien 
n ikach  zaw arta , jakoby ze  w zg lęd u , że rokow a-
n ia  L ń nd trbau ku « rajd em  t a  nk ońotone u tn e ć  | b“ d» '- r  w d r o d t . p r ted aięb ieratira  je n ., prngnie- 
nn ln ky, bank ten  nk tady i  p r te d .ię bieream i • ” 7  i« s” “  " y ra std  td an ie  n an ie , w ja k i sp osób  
rozpoczął, zapew n iając  sob ie  budow ę . w  sp osób  j  8 i 8 D 0 w n y  L iżuderbank , u w zględniając  pow yż- 
a to l i .  który co najm niej na obecne sto su n k i k r a - ! “ /  w ^ 6d ’ b* ‘  narażen ia s ię  na jak ie  bądś
jo  n aszego , nazw ać m ożna nieodpow iednim . ofiary d la  n a s , m ógłby  tę  sp raw ę przeprow a-

Z ir a lT W iij  nader k ró tk i e r a . ,  jak i nam  d , i ł  ~  * _dal* e  ‘ m o łd m o tó  knnknrnw ania  
m o le  jeszcze  pozostaje d la  sk u tec zn eg o  o m ó w ię -1 w  teJ y*- 
n ia  te j  sp raw y , n as żyw otn ie  obchodząoej, sp is  ! R ozpatrzm y sy stem  przeprow adzania bu do- 
szyray —  pragnąc w y łu sze sy ó  i n asze  z a p a tr y -; 7 *  dróg żelazn ych  a k . D yrekcyi budow y dróg  
w a n ie  n a  e w en tu a ln y  eposób ju ż  je ż e li  n ie  z f i - !*“ • kolel au stryack ich , której za stęp czyn ią  je s t  
nan sow an ia  tej sp raw y , to przynajm niej jej u - ! ś w le io  k o w a n a  ko lej że lazna  T a r n ó w -L e lu -

r Phltw B inniiltinmi pnnslnn..;. --__3L:
stroju  bu dow lanego.

W sp om n iona korespon deneya  w ie d e ń sk a  do.

j  chów , a  znajdziem y rozw iązanie zagadki
Zobaczm y ukończoną b u d o w ę , w g l ą d

no si d a le j ,  żo o bu dow ę kolei tran sw ersa ln ej, j n ‘ j  ®  ?  w * k .0.* “ t a  k o n s e r w a c y i l  przy- 
w  razie  utrzym ania s ie  L a o d er b a u k u — co w ą t-  PomttlJmy  8ob>« k oszta  budow y —  i sp osób  
p liw o śc i nie p od lega , —  u b iega ją  s ię  trzy  firm y i P o p r o w a d z e n i a  tejże  -  a  w yrzec  m usim y iż  
w ie d e ń sk ie  , a to  w  p ostaciach  p rzed sięb iorstw  i P”® 1® 0 «p r*edzem a naszego  przekonani zosta-  
jen er a ln y c h , a m ia n o w ic ie : br. Schw artz , P u n h er  1U® J  ~  z aw styd zen i pon iekąd . S łu ż y ć  nam  
Ł  F r th lic h  i B ed lich  <fe B erger . mAła --------- ---------------------------------------- -----------^  ^  m o le  rów n ocześn ie  jako przyk ład  św ie tn y , jak

N ie  w ch odzim y tu  w ~V sobietości stan ow ią - j k o ,' } e ie la in « Pod adm in istracyjnym
c e  teg o  lub ow ego przed sięb iorcę  —  le c z  ośraie- u “ «  w  G ^ c y i  bndow ać s ię  pow inno.

Kolej tę  w yp ad a  zbud ow ać w  drodze
częśo iam i

lam y  s ie  w ystąp ić  jak  n a jerg iczn iej p r z ec iw , . -
ew en tualnem u oddaniu budow y kolei tran sw er  Pr zed s"Jb l0 r ,t ,r * . rodzaju
sa ln ej w  d r o d z e  p r z e d s i ę b i o r s t w a  j e - u m ożebniająo w zięc ie  u d z ia łu  przy pom ocy dro-
n e r a l n e g o .  G łó w n em  naazem  zadaniem  w ięc  , b n *8j«*cgo  kap ita łu  a  zatem  n a szego  -— znaj-
je s t  w  nin iejszem  podać poglądy n asze  i z a 
p a tr y w a n ia  w  tej to w ła śn ie  sp raw ie .

du jącego  s ię  pod ostatk iem  w  ręku krajow ców , 
którzy tak sam o dobrze kolej zbud ow ać potrafią

G łów n ym  pow odem  ośw iad czen ia  naszego . -iak • “ krajow cy z tą  jed n ak  r ó ż n ic ą , że zatrudnią  
h iez g a d z a o ia  s ię  z odd aniem  bu dow y przez nM M f °  c h ło p a , r o b o tn ik a , r z e m ie ś l. ik a  1 te-  
L fin derb ank  w  drodze p rzed sięb iorstw a jen era ł-  eh n ik a  ~  p od niosą  przem ysł, zatrżym ają  grosz  
■ e g o , j e s t  przypuszczenie  , że tym  sp osobem  i w  ‘kraj u -
a  priori nn iem ożeb nifloem  b ędzie  w zięc ie  bezpo-1 I  cóż za  tru d n ości przep row adzen ia  w  ten  
śr ed n ie g o  u d zia łu  naszych  k ap ita łów  i naszych  ! sp osób  bu dow y tra n sw er sa ln e j przez Lhnderbank?  
p rzed sięb iorców , a  tern sam em  u n iem aieb n ion e  | ń ly  tw ier d z im y , że na p od staw ie  raohuaku po- 
b ęd ą  za b ieg i kraju c a łeg o , by pod nieść  w  kraju j rów n aw czego , jak iśm y  przeprow adzili w  tym  oe- 
h a n d e l. p rzem ysł, zatrcd m eu ie  lu dzi fach ow ych , j  I n —  okazują s ię  znaczn ie  korzystn ie jsze  szan
a  które to dążności n a  w ie lk ą  sk a lę  li  pod czas j  •« d la  L an derb ank u w razie odd ania  budow y
bu d ow y  ta k  znaczn ych  d łu g o śc i k o lei osiągn ąć  j w  drodze drobnego przed sięb iorztw a. N ie lą d a m y  
m ożna. W iadom em  je s t ,  że u n as w  kraju nie  i  przeto ofiar od in sty tu cy i, k tóra  n a  m ocy sta -
p os iad am y  przedaiębioroy, k tóryby m ó g ł w d fo - tu tów  sw y ch  in ne  zadanie zastępu je  —  lecz
dze  p rzed sięb iorstw a jen er a lo eg o  s ta w ić  odp ow ie
d n ią  konknreneyę p rzed sięb iorstw om  pozakrajo- 
Wym, dysponującym  m ilion am i.

M niej zatrw ażają n as jed nak  m iijony tych  
przed sięb iorców  jen era ln ych  , a le  g łó w n ie  c zu li
b yśm y  s ię  npokorzeni przed ic h  p o d s p ó l a i 
k ó w  najazdam i. O baw iam y s ię  ponow nej pow o
dzi k u ltn r tragerćw , p ocząw szy  od jen er a łó w  a 
sk o ń c zy w sz y  na ostatn im  w yrob n ik u , którym iby

ośm ie lam y  s ię  prosić  •naszych op iek un ów , aby  
n ie  z a s łu g iw a li sob ie  z n aszej strony n a  s łu szn y  
zarzut, że z a m i a s t  d a ć  b a n k  k r a j o w i ,  
n i e s t e t y  —  o d d a l i  k r a j  b a n k o w i .

Z n a j ą c  p r z y c h y l n e  i p a t  r y o t y -  
c s n e  u s p o s o b i e n i a  d l a  k r a j u  n a 
s z e g o ,  b y ł e g o  m a r s z a ł k a  k r a j o 
w e  g  o a  obecaie  gub ernatora  banku d la  krajów , 
m am y nad zieję, i e  zapatryw anie  n asze , n a  kwe-

s ię  c i p an ow ie  otoczyć pragn ę li —  a  z p o c z u - js t ję  tyle* d la  n a s  żyw otną, znajdzie  o  n iego  na-
c ia  ich  narodow ego, m am y praw o tw ierd z ić  1 • • .......................................
i e  rzeczyw iśc ie  s ię  otoczą.

W yobraźm y sob ie  ty lk o  przed sięb iorstw o  
jen er a ln e  z ca łą  arm ią i taborem  pozakrajow - 
c ó w , a przyjdziem y do przek onania , że nąjgoręt 
sze  d ążności kraju —  w y zw o len ia  s ię  z pod ob
c e g o  w y zy sk iw a n ia  —  praca n asza  krajowo eko
nom iczn a w  tym  k ieru n k u  w ytężon a, dozna po
rażk i.

l'raea  god n a  k arty  w  h istory i k u ltu ry  naszej, 
a  i tak  j a t  w yzysk iw an a  z krzyw dą krajow ców , 
od d an ą  bodzie tym  obcokr. nauczycielom  naszym  
j a k  i c a ła  ta  w arstw a  sp o łec ze ń s tw a  na p a 
s tw ę , k tóra zm uszoną będzie s łu ży ć  tym  panom  za 
sz eregow ców , narażone n a  n iep ew n o ść  otrzym a
n ia  w  pocie e zo ła  zarob ionego  grosza  P rostego  
r o b o tn ik a . ch łop a  n a s z e g o , zep ch niem y napo- 
w ró t do s z y n k u , gd z ie  w p o s t a c i  c h l c b a  
i w ó d k i  odbierać b ę d z ie  żo łd  sw ój za m ozolr  
ną pracę.

D ość  w spom n ieć  o sta tn i debiut u nas ba 
w ią e eg o  p rzed sięb iorstw a jen era lo eg o  k o le i A l-  
b rech ta  „ B a n c a  d i  c o n s t - r u e c i o n  j  d i  M i 
l a n  o ł ,  aby  p rzed staw ić  sob ie  p la g ę , jaką

le iy te  uzn an ie  —  zech ce  i nadal d la  kraju pra
co w a ć  nie  narażając obok teg o  in teresów  in sty 
tu c y i, k tórą rep rezentuje.

S z c z e r z e  i  g o r l i w i e  p r a c o w a ć  
c h c e m y  —  j e d n a k  d a j o i e  n a m  k u  
t e m u  s p o s o b n o ś ć .  k .  t .  n .

L w ó w  d. 2 3 .  m arca 1 8 8 1 .

Szanow n a R edakcyo !
P oru szen ie  ju ż  raz przez Szanow n ą R ed akeyę  

sp raw y  robót k a tastra luych  pozw ala  m ieć na
dzieję  , ż e  Szan ow n a  R ed akcya  zech ce  je szcze  
nióoo w  tej k w e sty i n a p is a ć , by w  ten  sposób  
do dotyczących  organów  z an ieść  prośbę biednych  
pracow n ików  nie  m ojącyeh  przystępu  do w ład z  
w yższych , aby  j u i  raz chciano u sk u teczn ić  w y 
p ła t  ę ich  n a leży tości.

Sp raw a przed staw ia  s ię  n a s tę p u ją c o : W  ro
ku z esz łym  daw an o do roboty sp orządzanie  a r 
ku szy  p o s iad ło ści i  w yk azów  stau n  p o s iad ło ści, 
za które to roboty cztery  p ią te  n a leży tości w y 
p łacan o  zaraz, za ś jed n ą  p iątą  m iano w yp łac ić

po pop raw ieniu przez robotnika u sterek  w y k a 
zanych przez rew izyę  i sn perrew izyę.

P odobnie  m ia ła  s ię  rzecz i z o sta tn iem i ro
botam i t. j z  ob liczen iem  czystego  dochod u z 
tą  ty lk o  różn icą, że początk ow o w tym  sam ym  
c e lu  zatrzym yw ano jed n ą  trzecią c zę ść  n a ieży-  
to śe i , później zaś c a łą  po łow ę.

Jak  to już  Szanow n a R edakcya raz w  sw em  
piśm ie pod niosła , roboty o sta tn ie  pow ierzano do  
w ykon ania  g łó w n ie  p ew nym  u p rzyw ilejow an ym  
osobom , k tóre n aw iasem  m ów iąc, dobre in teresa  
n a  tem  porobiły  -— c zy  a le  i roboty ich s ą  do
bre, to  znow u in na kw estya .

Otóż z tej  przyczyny nie  w ie le  z  ostatn ich  
robót dosta ło  s ię  do rąk pracow ników  n i e  e t -  
t r e p r e n e r ó w  —  w ięc  t>-z już odd aw na ro
boty sw e  pooddaw ali. —  W ła śn ie  dob iega  ju ż  
d rugi m ies ią c  od teg o  czasu . R obotn iey , którym  
n ależy  s ię  w y p ła ta  ' / i  n a leżytości za pop rzed n ie . 
roboty, a  '/»  * *:» 18 o statn ie , oczeku ją  z  nie
c ierp liw ością , k iedy też  przecież sw e  n a leżytości 
odebrać będą  m o g l i ; liczą  jed o a k  n a  nie  n a  
pew niak a, boć to sp raw a z W ysokim  Erarynm'. 
J e s t  w ie lu  i tak ich , którzy przybyw szy  do L w o
w a l i  ty lko  d la  ty ch  robót, n ie  m ając ju ż  obe
cn ie  c o . robić, z  ch ęcią  b y  w yjech a li, bo n iep o 
trzebnie ponoszą w yd atk i, a  je s t  i tak ich  w ie lu , 
którzy ju ż  nie  m ając z czego  tych  w ydatków  po
nos ić , p ood stęp ow ali za b y le  co sw e  pretensye  
pew nym  przedsięb iorcom , byle ty lk o  zebrać coś  
na k oszta  podróży. W ięk sza  cześć  jed n a k  nie  
chcąc tracić, krw aw o zapracow anego grosza , o sę 
k a  c ierp liw ie  dn ia  w y p ła ty

T ym czasem  dzień za dn iem  u p ły w a , a  w y 
p ła ta  jak oś n ie  następu je . W reszcie  c o ś ko ło  1. 
m arca p rzy lep iają  W arch iw um  kartkę oznajm u- 
j ą e ą ./ż e  pow strzym ano w yp ła ty  do 1 5 . m arca.

N ie  bardzo przyjem ną b y ła  ta  w iadom ość ; 
cóż robić jed n a k  ; czeka  s ię  w ięc  n iec ierp liw ie  
1 5 . spodziew ając  s ię . że ju ż  co na jw ięce j, to 
do 2 0  w szy s tk ie  w y p ła ty  zostan ą  u sk u teczn io 
n e . N a d sz ed ł w reszc ie  1 5 . ;  każdy sp iesz y  do 
ekonom atn o. k . D yrekcyi Skarbu po sw ą  nale-  
ży tość  —  n ies te ty , po najw iększej ezęśoi dare
m nie.

C hodzi s ię  w ię c  codzien nie  do ekonom atn , 
w y p ła ta  odb yw a  s ię  w praw dzie, a le  po w iększej  
części w yp łaca ją  ty lk o  tak im , którzy tam  jakoś 
potrafili u  pp . urzędników  arohiw um  w yjednać  
prędszą  e ksp ed yoyę  sw y ch  k w itów . P om iędzy  
kw itam i za likw id ow anym i przez protekcyę z na
chodzą  s ię  jed n ak  i n iep rotegow an e, tak że n ie 
którzy  przecież doczek ali s ię  w y p ła ty . L ecz  cóż ? 
Z am iast sp odziew an ej kw oty  otrzym ują po uaj-  
w ięk szej czę śc i obkrojoną i to  często  o ’ / ,  części 
należy tości. —  Z jak iej przyczyny się  to d tie je , 
nie  w ia d o m o ; podają w praw dzie, że odtrącają  
obecn ie  za popraw ę b łęd ów . Czem uż a le  nie  od
trącano poprzednio tym  , k tórzy p o sp ie szy li s ię  
z  podjęciem  sw y ch  na leży tości. Zresztą każdy  
pracow n ik p op raw ia ł zaw sze  sw ą  robotę p o d łn g  
d aw an ych  m u w skazów ek , a  z pew n ośc ią  stara ł 
s ię  dobrze p o p ra w ić , boć obaw iać Bię m u sia ł o 
pozosta łą  a a le ly to ść . —  Jakżeż  w ięc  popraw io
no w  rew izy i i  su p e rr ew ity i, jeż e li ta k ie  b łęd y  
p ozosta ły , iż  za pop raw ę tak ow ych  stosun kow o  
tak  w ie lk ie  kw oty  p ood ciągaoo?  Czy m oże obe
cn ie  d la  w yrów n ania  rachunku m ają c i ,  którzy  
n ie  p od nieśli sw y ch  n a leży tości odp ow iadać i ta  
ty ch , którzy ju ż  p od nieśli, a  gm in y  ich  i l e  b y 
ły  porobione ? —  Źe zaś robotnik m ó g ł b łęd y  
zrob ić, toć  nic  tak dziw n ego , boć przecież  i  w 
sam ych operatach k a ta stra ln y c h ,  z k tórych  te. 
roboty sporządzano, nap otyka s ię  c zę sto  na błę
dy. —  W r a ź c ie  i  to  tu taj nad m ien ić  n a leży , 
że trudno obecnie sp raw dzić  , jak ie  to b łęd y  i  
gd z ie  b y ły  porobione —  trzeba s ię  zatem  sp u 
śc ić  a a  s ło w o . —  N iem n iej i to j e s t  p e w n e , 
że najw ięcej b łęd ów  poczynili en treproaersy;  
bo im  nie ch odziło  o odd anie  robót tak, jak  na
le ż a ło  w ykon anych , a le  o odbiór choćby ty lk o  
* / ,  n a g r o ly . P rzy  w ie lk ie j m asie  tak ich  *,*, m o
żna b y ło  w ie le  zysk ać , choćby się  n a w et w y p a 
dło  zrzec * /, c ich . Za tych  w ięc  d z iś  odpow ia  
dać m ają o i, co nie sp ek u low a li n a  * /, z  krzy
czącą  krzyw dą Sk arb u i  uczciw ej p r a c y !
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1 : nikom
ł y  do c hodzen ia  z d o łu  n a  drugio p iętro  i i  po 
w rotom , od p. {J łu szk iew ieza  do p; G leitzm ana  
e to . s ło w em , j s k  to  m ów ią od A a u n  do K ai-  
ta f ia . W reszcie  po d łu g ie m  chodreniu , g d y ś  s ię  

. j n ł  dobrze zm ęczy ł i  natrafił n a  niep ozam ykan e  
d n w i  u  tych  pan ów , d o w ie s i s ię  ty le ,  że, gdy  
przyjd zie  czas. to  e i tw ą  o a lc ir to ść  w y p ła c ą . —  
N ie  każdem u jed n ak  w ystarcza  ta  uspokajająca  
w iadom ość i niejed en nab raw szy  odw ag i idzie

F acecy jk a  ta  r o h atyń sk o-sz laeh eck a  w y g ło 
szona p rzez  sz tach et-a  o i r ę g a  B o h a ty ń ik ieg o , 
w obecności dw óch ssu nostn ych  D rów, s  których  
jed en  n a leża ł do ojców  k r a ju , no iita  w idom e  

T .k  . i .  mł/wiv t a ,*vrti .>  ~ i ,  | i  mcliaraktor l e g a l i  * a c y ł “ . N a n azw ę

-  »  J,’  "  5 7  ‘ ““ k‘ W  8 “ * »  V'* ’ r' dU " "  »■ . . . .  ■ .  , :. ł  praw ie  j jag  ,oł ,.,,pn |i g ln e i , w  tam tei nkolley Sam nlc

Echa lwowskie.

w iannm cic i mejenen nanraw .ay  oówagi idzie cndaiennle m otna oglrdaó, n ie je ie li  utarego wy- i I . k i hamlinia t . lk n  knrrn  ia io n n in s m 'rc w 7 .7  
dn D yraktera archiwum  . «k ,d  kw ykl. an rta j, tn « " e g e  wróbla k to ł u .id ll  _  to j u t  jeet  ̂ L „w m  » ^ l n W
odeełan , do n ad in .p ek to r. bedącegn ^ b e  p r t , ; ««* « “ ><**• D l .  tego le t  gdybyłm y mleb n a ' b r .t» ‘ konfoz,., ja k a  au to ra  frlą tM O k a jo tk l la
eeeeyi, albo me m ającego ciaen. — tc a ic c  kun " i . r e  re tk azy  kone redatey jng . natychm iast w y- , ,( m , i 0' . . .  . S . . . .
ców, z ciem kin prtyezrd ł, ,  tein cdeh .d ri, ,  l toezyliby łm , p race, antnrowi . W i a a a n k l  t l j T t .  " . . .  A - *'? ? ! * '
z k o n y s ta ł e h ,b a  ty le , te  dnw iedai.ł sio w  któ- 1 » •  * >k ‘ « J - w „ S a u n d a r t .  pol.kim - i  w ra- „ n . ,  t , '  , n ^ 1 ł  1 * D riw
tych biurach rc im iic i panowie u ra d u ją  i p rry - d a iiiby tay  go p rzynajm niej'na  cztery  dni ( tak i p ró b k a ']co , * p n T itr e a 'n e T o 'T c w r  in i ^  " i
rtn eh n l nic. ja k  niektórym ,  tych panów, roa-j » J » 'a r  k a r ,  j e . t  .b ran ia  w m edal.) 1 dalibóg P , ^  , 1 ' /  V  1’ \  oP '
goryeten i robo tn ic , nie bardzo pochlebne epra- " ta karmilibyśmy w inow .jc, ani corw eg.kiem i i ,  ^ ^ m  k r a ^ ^ n r r a k S i z , P» 1 7  moW ^ l ld  
» ,  w yrancaU . ! iarmtbkaml lub kuropatwam i, ra i  . ra ra a n g a -  b a ' f f . t m T .  n ,a  J ! P™ ■ » «  P»d

Baca więc S tan . E ed .kcyo  choć t r i .  w  te jj * t« k # n .m  od p. M arkiew icza, ale >pre- ? 3 „(łO z t a le T o t  t r lk n  lS  OOO 
spraw ie w swem piśmie umieścić, a  może prze- wadsilibyśmy mu natenczas n k a szy 1* z Z ak ła d u 1 p  . . .  . '  ,
ciek wyieaó władze dew iedtiaw ety ałp e J ,™  •  D rałpraybn , lhb fwaołi, i a k ,  L  00,7 ^ ' .  „ k ^ T u l ' 1'  .  w * ! *  ™ m ,iw  w t l  
bnej m anipnlaryi; .echcą  .tarutpdzió, by nieoboi » i« ‘“  acannwn, naguniant p: S tn r r  a M iku -j, ,  _  . t a b j ? . T t u n r a w l a  t vlk >
naoo tak  niepropercyoaalaie nalożytości za ro- !  ‘ lUiT ^  - u  u ?  7 ,  , P *
boty I by jn ł  raz nsknteczuiońo O p ła t ę  tako-! * * * .  P ^ s e b .  być j d c s c  ^ fry c e m * *  a ! 5 "  Z t T i c ,  ^  P ^
wycb, boć prit-oieł d s  zlikwidowania k ilk u se t; nl’  ‘ "torem  w\\ ią s a a k i ' w .S ita u d a rz o  polskim" ’ t  »0 Dr-w ,i .  ro « i^ , ta  r  .i*«rVi I 
kwitów n ic p e tr te b . c ra ra  miłych ^

j ten że  naw et l e g a l i ,  o w a n ,  dokum ent praedlo’  : ’ " u I “ k“" l‘”fcj '  m pid w  p r f w l p e e . i , , 
IS .1 . W  ra e c a e  a .m .!  e l » . a „ J . , i . a .  "  I ” " 10* “ « tafcaaow a ll, i e  ten  m o jt  MO p op ły -

łe  ty lk o  Lejzorki 
rniaiąoej przyjaźń

m y ślic ie l . V ^ d 7 u  z n . ^ ' ^ k . T ' ^ K  j o p ' - i . o  abadra e k o iic ,  R ih a ty ra  j Z+TZMSTS T *  £ T
M gteaow an ie  w  n ad w órn iaóakiej r a d t i .  *

N atiw ó rm  17. marcu 1 M I .  U y l. W  . . . c a ,  „ m - j  „iesakodMłeby, aby  T e - 1 “  Y ” ' * 1* **
l e k . ™ ,  n .  l w r a i Y . t W u M a r A i . - W . r . w n w l . n e . . I . , Z ^ l  *  ° * " f  ■P a n i . E c d ak torae: , D .  anblim e a .  r id i- » “ « » •—  w .  L w n w i. n . j p , “ ’ j, '  , ^ n "  “ l “ ' kl

e ,J b » l «« Cl.rauzon.m  p o d a n i e m ,  p o w in n iV a w i a . i

SAStos
tow ej ------ ~ ' f' '  | » ! •  z a g n ie ź d z ił , ale pom iędzy  b r a d ,  \a la n h tn  - 1' . ' * r u " f  W  “

I t a k  c h c e  prayjłó  ,  p o tn ee , c ic m r a m , { * '*  **k» f ' - I f * —  l i ó r .  e d ? t i , -  j ^
naszem u  lu d ow i i  o św ie cić  g e  ja k . m a prow a- , ł *. " i'k o r tJ a tn le  m ety lk n  w  kierunku le g a li-  t .  w aaratklego nie  brłn  i now el d n e i ~ i '  n ie

J * k t ó m l , T i f ’ ' u m  *• “ y * * * -  “ C,JS  ‘  ‘ '  7 ^  p o p ły n ęła  p .  r o ,b u ja ł ,e h  fluk trab  D n ie a tr w y c h .
z  k tórych  la d en  n ie  jeat fach ow ym , o ty le  p r a y -: B t t .  zn an ych  fuk tu w , a a tn ,o g ó ln ie j o a u - j o t ó i  U k a  Jeet ranetyw iata  i n iem yln a  a  n i c
najm niej, a b ,  u m ia ł c a y tr i  parcele  n a  m apie , t a l ,  k tu ry  tn  opow iem y, pow in ienby dmi podata-1 o cen ion a  praw da r o h a ty ń .k o -n r i.c h e c k ie j  ro lacyi
r o z d u e ia  p o m .jd a , n ich  r a i ,  .p ow ia t i u .ta o u -  » «  T ow n rzyętw n lekarakn-m a i zacheb id tak ow e  o „ o ś c i e  n a  D nieattao , nu k tórą  to p le w ę , d a t
w la , .m a lu t k ą -  tary fę, p p d lu g  której c i pan ow ie  do a e k a w y ch  a tn d ,ó w . oię t ła p u c  etary  w rób el.

J J J 2 T *  pobi" * l i l , i  łndtt n agrod ę  a a  sw ą  E z e c z  ai5  tak  miatłtl: oto  n ie  daw niej ja k !  K ied y  j u ł  m ow a o „ o ś c ie  to  ośm ie lam y  
C  ,  . . . .  d r o g i tydz ień  tenm , a  d z ia ło  e ie  w  h istoryczn ej j s ię  w yun rzyó  ty tk o  n a s te  B dttw ion io , .d la  c zego

ry a a  jea  następ u jąca : 1 |  od pokazu- -k ia z ce  lite r a c k ie j-  u naa tego  po lityczn ego  p n y -  i p on ow ie  w ie lc y  h etm an i d róg  i m oatów  auton o -
n ia  p a rceli n a  m apie  ł  e t . ,  8 )  od p arceli re- Jac ieU  p. M acieja K o a teek iegr , przy n l i c ,  K a -  i m icano-krnjow ych, nio raczą e is  poaturue o to ,

aBI,^rf a^  **9 • »  .  . .  I” 1*  L u dw ik a w e L w o w ie , w  godzinach pop otu -1 aby  chociaż  a a  tak im  k ap ryśnym  D n ie strz e , p o -
jaaeh * K0daktorr9 ^ ‘e d r ia f ,  co  te  ; dn iow ych , —  s ie d z is ło  tam  a ż  dw óch n D o k to - | s ta w ić  m ost up rzyw ile jow an y  w  E u rop ie , m ia-
j e s t  za  ta ry ts , to  przypom nę c i, J i  c i ło w ie k  ; rów%  jed en od paragrafów  praw nych I zarazem  I no w ic ie  w  drugiej po łow ie  10. w iek u , na f ila -

" 1 “ !"! |  ł~ |  Ł   i rach  z  k am ien ia  l  w apnu, b o  sp raw ian io  w io -
j  c zn ie  now ych s  i d  o ł  e  k aczk olw iek  m ało  ko-

j e s ł  za  ta ry is , to przypom nę c i, Iz c z ło w ie k  rdw “ , jed en od  paragrafów  praw nych i  zarazem  
faohow y jes t xdolny w yrob ić  d z ien n ie  przynaj- o jciec krajow y recte  poscl, a  d r u ż i od filozofii!  
m niej lżiilO  parceiL  J e że li żadna p arcela  n ie  i h i ito r y i;  —  obydw aj r o z r z e w n i a l i  s i ę  
b ędzie  rek lam ow an ą , to  pan d e le g a t zarob i ty l-  w ł a ś n i e  czy ta jąc  r o z r z e w n i e n i a  pew nego
ko 4 8  t ir .

i czy ta jąc  r o z r z e w n i e n i a  pew nego  
przypuszczając zaś że '/■« c zę ść  z n a k o m iu g  . uotaryalnego  „ szefa  R ed a k to ra 1* pe* 

p arcel potrzebuje rek lam aeyi, żo  p. d e le g a t za - w nogo nad peltw ia iisk iego  „Timesa** i o  r o zm ti
rom  dziennie  5 2  z ł .  8 0  e t. Czy nie  jest  to tych  k aw u lkaeh  p ła sz& ó w , b a sz ły k ó w , k o ż u -  
s tra sz liw y  haracz le g a ln ie  na łożon y  na b ied nych  sz k ó w  i k le in ig k e itó w , jak ie  tara g d z ie ś  c iek aw y  
ch ło p ó w  naszych  ? C zy n ie  j e s t  to  szerzen ie  d e - naród ze  śn ieg u  w ygrzeb uje. O bok, s ie d z ia ł p rzy-  
m orah zaeyi w  b a sze m  s p o łe c z e ń s tw ie ?  z w o ite j objęto ici hom o, a  b y ł to podobno repor-

.  7 . pr‘ *  r P- d6le* ac i. n '« ® nifąe s a m i1 ter  „ W ią z a ie k - „Sztand aru  p o lsk ie g o -o r a z  kilku  
?  , ,,01 r ły m "‘.j Pra®y> ‘‘• t?Pió mu.‘ ie li  dużo Innych śm icrteln .ków ; — w tern z jaw ia  si<; bene
gm in  p isarzom , d iakom , w ikarym  i t.

sz tn je  i  św iad czy  o o szczęd n ośc i, to  jed n a k  to  
dodatkow e rach unk i i  rep aracyjk i, za czy n a ją  w  
końcu w p ły w a ć  n a  organizm  zdrow otny , s ło w e m  
g o to w e  w końcu sp ow od ow ać a n g in ę  kusy.

T e g o  ted y  m ociam  p an ie  w p r a w d z h  my 
nierozu m icm y. że w ypad uło  Wprzód w ydać okołc  
dw óch m iljon ów  pap ierk ów  na g m ach  sejm ow y  
A niżeli n a  m osty  i drogi, gd y ż  nio  w ypad a ło , 
aby Ojcow io kraju zasiad a li d ł u łe j  w  tea trze  i a -

p . in d y - • n a ta ł e t  po.ssesiouatus c z y li sz laclic io  z p o i  R o- j b y  ich  k toś p osąd za ł, io  g u s tu ją  w  kom edyj> «-----  — I-  J 1 -- r .,„u.ieu.,ua V»JU BA.IJL1IUU L

A le s^ B ełnio L  m,J3v I  *1  ̂ z y s k a m i.: h s ty n a  a H a licz # , a  znany p r z y jic io l p o lityezay  j kach . N am  przecież  praedow szystk iem  trzeb a
mnnirnf^aatMk*' t  ST- ** t °o u c g o , c zy  taka  pew nych w ie lk ich  p o lityków  lw o w sk ic h , o jcó w jsp le n d o ru , a  potem  dopiero n iezn szk od zi pom y- 
m w  p u locya  je s t  god z iw ą  i c zy  j e s t  su m ienn ą ? kraju i znakom itych trybunów  z  d lu g ism i w ło - l i l e ć  o  d ziu faoh  w  m ostach; pod tyra w zględ em

n i e L ^ s b - i S  ! ° '  i w  8 n,C *an,i- C E y , i ’  " ^ b c i e  n a zy w a  A lf a  « y  O rn o-j w ypad a być  o 1 * >  p l i  W y m  a  ty m c za se m  „naj
» ie  znają s ię . jako lu d u *  m c  fceh ow i, „ a  re- g s j ,  to  do rzeczy  n ie  n a le ż y , » lo  k on iec  koń ców , bn de ja k  b u w a ło .-



J u i to prawda, że słus/n ie pewni bracia! archiwum m agistrackim . Dokument ten św iad -jb y ła  to wielce mana, popularna i  powszechnie 
Krakowianie nazywają Lwów „warchołem nad | czy również i o oszczędności ekonomicznej. Przy kochana osobistość nietylko we Lwowie ale w  
warchoły*. Oto nie dawniej jak wczoraj zebrała | ulicy Zielenej potrzeba było sprawić kilka sążni ! całym kraju na niowybitnem stanowisku jakie 
się znowu kupa intelegeniów i srobiła awantu-j nt r ą  b y “ drewnianej, aby przez tę sp ływ ała, zajmował —  zdobył sobie wielką miłością bra- 
rę, żądając gwałtem niebieskich migdałów i to woda zalewająca ulicę w bok do P e łtw i, coby 1 ;  '■
ju i zaraz aby ich imościo mogły użyć do w ie l- ' najmniej kosztowało kilkadziesiąt papierków , 
kaaoonych placków. —  Zaprawdę. Krakowianie w tym względzie zasady oszczędaości przewyż 
mają słusznie, łe  to jest warcholstwo. Jak wia- > szały humanitarne względy ; postanowiono dać 
domo w  G alicji ma się budować kolej tak na-j biednemu narodowi robotę, zużywszy do kawał- 
zwana transwersalna, które to dzieło mają finan- ka rynsztoka do połowy listopada 1880 r. do 
sowaó hr. eim arszałek Wodzicki i jego serd e-;24 . marca 1881 tylko 347  dni roboczych, co 
czny przyjaciel Dr. Bappaport oraz doświadczony j ezyni razem mniej więcej, obliczywszy na pa- 
z wierności zasad p. Alfred Szczepański, rectej pierki, 173  złr. 50 ct. w. a ,  nie wliczając fur 
widoma trójka rodaków eonaa reprezentuje w Lun- - użytych do wywozu lodu. — I niechże tu ktoś po- 
d- rbanku. Ze względu wyższej polityki Lfinder- j sądzi świetny Magistrat o brak litości nad nę- 
bank jest podobno tego przekonania i i  gdy j dzą ludzką.
.kraj* potrzebuje kultury, takową wypada spro-1 . - j
wudzać tylko z  teutońsko-hebrajskiegorozsadnika; "
tak nakazują postąpić nie tylko względy wyso-
ko poi. tyczne ule i  humanitarne. Potrzeba o f i a r - :  1% T O I ł  I K  fct
n o ś c i  z e  s t r o n y  k r a j u ,  której tenże! 
dawał już nie raz niezaprzeczony dowody.

S « b ih U ]r  I n n h .  jed n ta  in p rto i, | Żniwo śm ierc i -  Pani U  prw nj, ,kr>r  
ita t j  minii ś ,d a j ,c  » « w n « W « e . aby ta to w a 'u ta ,  piUU„j jak U tay ta lw ltk  —  a  w .n ru gath  
.„) kolei była im tylko oddana. Zdaniem nomem MSjy ch «dsta„la ,j s  [ „ i .  p0  ta„ _  ,
jest to objaw spotęgowanego waroliolstwa, chcieć j bole.aa dotkliwa. Niema dnia 
utrudniać pnaycyę patryotyetn, hr. gnbernatn j ,  którejkolwiek oaęioi poUkiej niemi lab i  da"

tnią —  i bliźnich w  ogóle, imię pełne czci. 
Szczególniej młodzież polska, której zadaniem 
twarda praca —  traci w zmarłym przyjaciela, 
którego nie tak prędko kto inny zastąpi.

Podniesienie duchowe zawdzięcza młodzież 
lwowska

Augustowi Skerlow i!
Zasługi te nad odrodzeniem narodowem 

nietylko młodzieży, ale i innych sfer pracujących, 
to było dziełem śp. A u g u s t a  w pierwszym  
rzędzie.

Zakończył żywot w męskim wieku, w  pel- 
uym rozkwicie i dojrzałości ducha, licząc dopie
ro lat 39. Ktokolwiek znał tę  zacną duszę, do
tknięty jest boleścią i stra tą , jaką L w ó w  i 
k r a j  p o n o s z ą .  Polacy i K uBini uarówni od
czuwają stratę, bo zmarły był im serdecznym  
druhem w  bolach, radości -— i nadziejach. - 

Pogrzeb, który się jutro odbędzie, to j u t  
Niedziolę o godzinie 4 po południu, będzie 

takich rozmiarów i przy takim współudziale, 
którym by f jaki się tylko w rzadkich wypadkach zdarza.

A będzie świadectwem , na jaką miłość
* * * *  “ jU M eg. kułactwa, n i,  w t o n i .  ciekawa winić,' „ „ i ,  n u ta iy i  obywatel, który „ i ,  antenatówmiędzynarodowe operacje fruktyflkacyjne, nie . że znow„ 8Łladl,,tna du4w le8 łła  d 0 „ obu _  ! u " s y ^

może przeacż zważać że tam skrzeczy jakaś opuściła gromadę naszą. Szczególnie sp ieszno' moWl U
kupka proletariatu. która się nazywa: te o k o i-jtvm naszym serdectaym ojcom 1 braciom —  co

arulitektami, przemysłowcami i  to jaki- (to  są nam. żywotni pomnikami męstwa i starego
-  domorosłymi 1 ; zakonn polskiego —  miłości Ojcsyznv.

Jeżeli un się ehce jeść, to niech tylko po-, Niedawno temu , bo jeszcze nienpłynęły
szukają, a  każdy może zostać dyetaryuszem n a i l e r y  m iesiące, gdy cała Polska obcl.od
dziesięć a nawet piętnaście papierków nuesię- j 50  letnią rocznicę jubileuszu listopadowegc
rZltl.* li Tlier-h toirn lin mira 1,1-, n.nłftl-A«d t*l ,1  ............ . . . . .  .

lan i wysokich stopni w społeczeństwie me zaj- 
bo udziałem jego była tylko twarda 

praca.

. . .  Reklam a dla ca ra . Zn ilasty się jakieś 
cała Polska obchodziła u dużne duchy we Lwowie, które robią po mie

ście reklam; d la  nowego cara, Aleksandra III ., ... - I I  . “ T • juvuuuiMu imwpn,vnccu u inniiiui, Ul« uvn«śiii uai n, AiOhliśOar* iii,
zmo, u n iec i tylko ma jaką taką protencyą, to 0j  tego krótkiego czasu —  z  tych, których wi- łtoborę zaś tę rozpoczęto od najniższych warstw, 

‘.•istauie obliczenie paroeł gruntowych wprawdzie, dokiem cieszyliśmy się przy biesiadnym stole eJ e irć iiw  kaitiiesjcsnych i  stangretów „Car 
z Slef zamsze chociaż za 1 z ł. 50 ct. tylko w samym Lwowie, już oad d w u d i  i e s -  dobrodziej11 ra iw ią , n ita leue do swoich dzieci,
u h ^ * h * V “** * B i 'Łe"c“ en WM wU*§t du t y m p i  e r  w s z  y m , usypaliśmy wczoraj m o - a  te przy „•kod *ąo do szkoły wypaplały przed 

° C ir "  \  i . i  , . . . .  wiernym synem ojczyzny był j innerai dziećmi. Gdy się obiło o uszy w yrosi
li arrholstwo gotowe nawet krzyczeć, jeżeli I .

mężowie kultury z nad sinego Dunaju sprowa
dzą do robót ziemnych swoje w łasne bataliony 
zróżuych stron „wielkiej ojczyzny“, nietylko nie
mieckiej, ale włoskiej i innych nam p o b r a 
t y m c z y c h  narodów, z których każdy nawet 
karpackiego niedźwiedzia tańcować nauczy 7— 
jutowi wy włóczyć znowu obdartych chłopów, 
tych nowych Marynszów siedzących na gruzach 
buuku włościańskiego i hipotecznego. —  Moi 
panow ie! ludzie postępowi w drugiej połowie 
XIX. wieku mają ju i inne pojęcie i znają tylko 
szeroką ojczyznę ludzkości —  dzisiaj wszelkie 
zastarzałe zabobony już nie popłacają! — Od
rębność narodowa, jakieś tam bohomazy bogów 
domowych i  tradycje przeszłości, to już nis wy
starczają nawet dla małych dzieci wyehowywa 
nych podług zasad metody —  „precz z marze
niami* a więc i  dla chłopa polskiego otwarta 
droga za murzo do Am eryki, tam więc- niech 
idzie i śpiewa „Jeszcze Polska me zginęła

Donoszą nam . że Dyrekcys galicyjskiego 
uprzywilejowanego banku hipotecznego wziąwszy 
asumpt ze snaBych pasyjnych przedstawień w 
Oberamergau samierza dać również dramatyczne 
postne widowisko. W celu tym wystawi trybu
nę na placu Maryackim..  ozdobioną uherbowa- 
uemi sztandarami rozmaitych galicyjskich staro
dawnych rodów —  na trybunie tej zasiadać bę
dą wszyscy znakomici akcyonaryusze a rodacy 
uasi, a przy bengalskiem oświetleniu i  użyciu 
wielkiego elektrycznego słońca, odegraną zosta- 
.iic ostatnia scena z „Proroka*, którego rolę 
bierze na siebie pewien dyrektor przybrany w 
wielkiej wartości starożytny kapelusz odnalezio
ny podczas poazukiwuń archeologicznych pod 
fundamentami gmachu hipotecznego. »— Runięcie 
tej pysznej budowy nastąpi z wszelką precyzyą 
za aprobatą prezydenta miasta p. Dr. Gno- 
ińskiego.

Jak świetny Magistrat i wydział budowni 
czy tegoż troskliwie się opiekują, aby proletar-

ojezyzny
ś .  p . szyu ion  K raw czykiew icz

Świetlana to była postać tego dzielnego 
żołuierza-obywatela. Krynioznej czystości żywot 
jego był, że tak powiemy, prototypem ż o ł n i e r 
e k  i e g  o pojęcia prawości polskiej.

O ś. p. S z y m o n i e  podajemy dzisiaj 
tylko pobieżne wspomnienie, ale zadaniem ua- 
szoni będzie zebrać obszerniejszy pogląd na ży
wot jego.

K ształcił on się poprzednio w szkole kade
tów w Kaliszu, później w tak zwanej szkole 
aplikacyjnej — był profosorem matematyki 
szkole podchorążych przed rokiem 31 następnie 
jako kapitan artyleryi, ozdobiony został krzyżem 
„Yirtuti militari*. Po upadku powstania przy
był do Galicyi, gdzie brał nader czynny udział 
w ruchu umysłowym i  politycznym. Byt redak
torem „Rozmaitości* —  które wychodziły przy 
ówczesnej „Gazecie Lwowskiej*. Było to. jedy
ne pismo, które- tyjko pomiędzy wierszami n o  
gło* budzić ducha narodowego. Wydał później 
książkę „Zasady arytmetyki* w języku polskim. 
W roku 1848 był instruktorem „Legji akade
mickiej*. Przez 2 0  lat był dyrektorem kasy 
oszczędności. W najtrudniejszych wypadkach 
żywota nieupadał on na duchu —  s jedną i tą 
samą wiarą w lepszą przyszłość szedł naprzód 
z podniesionym czołem, czołem człowieka ewan 
gclicznego.

W życiu powszedaicm był to typ weterana 
żołnierza, posiadał gruntowną wiedzę, szedł z 
duchem czasu —  nieroniąc ani pyłka z trady- 
cyi Ojców. Do samej śmierci czynny i  ruchliwy, 
otaczany był powszechną czcią. Chorował zale
dwie kilka dni —  a  umarł licząc lat 7 6 . Ty
siące w ylęgły, aby niu oddać ostatnią usługę 
i rzucić garstkę ziemi na mogiłę dobrze zasłu
żonego Ojczyźnie.

C z e ś ć  p a m i ę c i  j e g o  I

.  -.  ..... —/  r - ™ * -  Gdy do grobu prowadzono ś. p. Szymona
jatowi J z-owskiemu nie .zbywało na pracy, do- rozeszła się  druga smutna wieść, ie  A u g u s t  
wodzi najlepiej dckuuient, który kilku panów N ltee-1 , dyrektor Drukarni .G azety Narodowej* 
radnych przedsięwzięło sporządzić i złożyć w 'zakończył żywot w piąUk popołudniu. Zwarły

uszy wyrost
ków, że csra zamordowano, któreś inne z dzie
ci ta g łd n ę lo : „Czy w .esz, że jost już nowy 
car?" —  „A wii-m —  tato mi mówił —  od
parło inne, —  i powiedział ta to , że nowy car 
z r o b i ł  j o ż  d o b r o d z i e j s t w o  d l a  „ P o 
l a k ó w * .  K azsl puścić wszystkich 1’ulaków 
z więzieni* i  uwolnić a Sybiru*. Powtćrsyliśmy 
tak , jak naiwnie „dobrodziejstwo carskie* było 
wygłoszone. Tendencyjna ta reklama wy ziła  
b -z wątpienia z kółka, któremu tęskuo za knu- 
tem i Sybirem. W prosty, nawet bardzo prosty 
i na pozór prostoduszny sposób a krytym szty
chem chciałoby się obudzić sym patje dla samo- 
wladcy Rossę i i poczyna się bezecnie od bała
mucenia warstw uainiżsaych i najciemniejszych 
Mając fa k t, ’będziemy się starali d^jśó do 
źródła tej agentury, która tak, gorliwie chodzi 
około dobra carak.ego w Galicyi.

„S tractiop u J1 i greek , kat- k o n sy sto rz .
Pud iinicui 23 . m arca wydal grecko-Katolic
k i kou->ystorz metropolit. ok ó lu ik , którym  
zabrania praw ow iernym  liusiuom  sk ładania  
przedpłaty aa  hum orystyczne ruskie czaso
pism o „Strachopud*.

Jak s ię  w ykonują  uchwały i  nakazy Ma
gistratu. Donosiliśmy ju t  dawniej, t e  budynek 
banku hyyotecznego galicyjskiego we Lwowie 
wali się i zagraża katastrofą ze względu swego 
położenia i licznego rucha przy nlicy Akademi
ckiej i placu M&ryackun. Doniesienie to uważa
no z naszej strony za napaść na bank hypote- 
ccny. Obecnie poniżej przedkładamy w odpisie 
akt dosłowny kumisyi, w jakim stanie znajduje 
się  ten budynek. Obejrzeliśmy sklep p. FeiaU - 
cha pierwszorzędny galanteryjny jak wiadoma 
we Lwowie; do sklepu tego k'ijeocl obawiają 
się joż wchodzić — wewnątrz kosztowne urzą
dzenie tego sklepu, przedstawia nader smutny 
widok.

Pod .łtplowano na razie sklepienia szeregiem  
słupów i  podciągów, szpary w sklepieniu res- 
stępują s i t  coraz więcej —  na wytworne towa-



t j  i urządzenia spada nieustannie grat. Posła-1 odbytej, uznano potrzeb? natychmiastowego pod- częściowe jaro delotowanie nie bvłoby notrze- 
Hśmy biegłego reportera oa piętra, gdzie soalasl stemplowania 1 aJtard i j e d n i o  shlehir.iia bne®. Przewodniczący komisji radca Romano- 
równiet sspary daleko większe niż prawi dwoma nad drzwiami w parterze, w sklepie pp: Fel*- wski- wezwał obecnych prty  obradach komisyl 
tygodniami, pękają ju t i kominy i — daj B ota., tucha 1 M aduyskirgo, a dyrektor urzędu budo- następów banko hipoteemego. ateby natychmiast 
ahy a wiety ratnsaewaj lada chwila nie zasy-1 wnjczege miejskiego zawezwał obecnych przy i przedsięwzięli wszystkie załecoge przez komisję 
gaaiizowano potaro, któryby mógł nader smutne ; oględzinach banku do natychmiastowego wyko-'środki ostrożności. poczem zastępcy banko pole- 
nąatąpstwa za sobą pociągnąć. P. F. Felntoeh nania tych robót. Kemiaya, która dnia 16 mar-i ciii obecnemu inżynierowi Kędzierakiemn, ażeby 
A  Machayafci znajdują się w nader nieeiekawem j ca .1881 r. w obecności zastępców' banku hipo-1 środki te zaraz zarządził. Magistrat żatwier- 
połotealn bo iah handel to nie greizlernia,'która jtecanogo, dyrektorów pp. Riegera i Lazaruea, j dzając zarządzenie nraędd budowniczego miei- 
rię da gdzie bądś przenieść. | adminiet. p .F rinkla i inżyniera cywilnego p Ke- skiego a dnia 14- marca 1881 r. ł kouisyi. lo

Ale wracamy do najważniejszego faktu, dziarskiego powtórnie zbadała na miejscu etan kalnej ‘z dnia 18. marca 18*1 w tupełoości. 
Komisja Magistratu orzeka na dn u 19 marca gmachu banku hipotecznego w ogóle a w zzcze- j wzywa szanowny bank hipoteczny jako włości- 
r. b., te  środki bezpieczeństwa mają być w 48 i  gólności lokalności parteru zajęte na sklep pp. , cięła real p I. 2 ',\, ażeby: 
gadzin ukończone. Tymczasem bank hipoteczny j Feintucha i Manhays.iego, następnie zajęte przez ! l)*do zarządzeń tych Jak najHeislrj ale 
żartuje sobie z tego rozporządzenia; dopiero od I b»nk lokalności mezaninu i pierwszego piętra, zastosował I wszystkie wskazane środki oatre- 
eawartku rozpoczęty się wstępne roboty dla tego tudzież opróżnione po wyprowadzeniu się c. k. żnosci, O ile by takowych jeszcze nie przed- 
mbeapieczenla, a kiedy zostaną ukończone to py- i Frokuratoryi Państwa lokalności drugiego pię- j sir brał ~  dli 4.S godzin uskuteczni! pod ry- 
tanie. Zapytujemy czy katastrofa będzie da tyle i *ra' P° edezytaniu wyniku badań stauu budyń* gorrrn grzyway, deiożowania wszystkich za- 
względną. aby zaczekać! — Jeżeli komisya orze- kn realności p. 1. 2*/, przez komisją złożoną greżoaych ubikacji I rozebrania inuruw *a- 
kła: pa 48 godzinach d e l o t o w a n ie ,  to tako-i * PP- Prokopowicza, inspektora urzędn budowni waleniem się grożących nie mniej też podej- 
we powinno być bezzwłocznie wykonane, bo |a - : c*®g° miejskiego, Wierzbickiego inspektora ru - rż a n y c h  z urzędu na koszt i niebezpieczeństw* 
kiekolwiek gwarancje bank bipoteotny m ó g ł b y c- k. uprz. kolei Lwowsko-Czerniowiecko- szanownego banku .

»  ł j o H  U i i k i o ,  pr.jjmowooio t j d i o  | J~U «j I M M I w ,  iMjmiora cT<-ilaeso | 2) u « b ,  o o ł / M r n o k  odd.t ,  „ u ,
w tym wrpcdkn byłoby oio n ,  n n .j.M, :« . p o b r a ł e m  roądowoo. , po il»*.,yeh obrv I ko«oo.,on»..n«a.a b»lo»nlo,.o.o olbo io t,» |.ro -

Z bo t  p lo  o io b a  t  v e m  p o b l i c i o o m  i 1  *Q t e fC‘ * «  cywiloomu, któryby do a t  riHfrin ir n rIę .
I » r « ó  a i o  w o l n o ,  ani ta i wjouwloć go u . i  ,  ' ,  '  P™ * óyrokton, dzir b a d o a u itz in  .I r  rgl.oUt. obigrlo m idm ra
+ * ■  anoda badowuojtogo miojokiogo , » , p l , . . o i , „  p,,jw M ral„  , „dpoWlertlUl.MÓ z .  „trzynuttló

E rooltą  i  w ia to , Jlo rfo trM  oioch » l .  u p o - ! B. r « r^  L ^ T 5 d ^ k ^ r t i ' L ° ^  ' ' " " ł " ’10 w  br»pl«7 .o iis, . n  p „ b | | .
X W .  U  •  n u to  k ouo tro fy  o d p ortrtobaoym  i r . t ó ” ; , . ™  o™  m T b  „  o '  » ‘ W  ?<iy« w prwo-
ieet w pierwszym raedzie Prezydent miasta a j u j  mu i być u dołu na c i^ y n , razie Magistrat astanowiłby takiego bn-

s . r = Ł -  - Ł  • •  ~^  wyaonane. jmdmmj z powyższych a rkad , na której mur spo- 1
Baaknie wykonał rozporządzeń Magistratu; ceyw a , m usi być w  ogó le  w zm ocnione, od stające  ni^ »  ^

Jakie więc należy uważać taką pow olność i f h k j t y n k i  “ °*«ń być poodtrącane , ażeby zapobiedz <3 0 a *u > t tr,J d , k *la
śe dosycbezaz delotowanie przymusowe mieszkań- lrh opad aniu, c a łą  ś c ia n ę  od rogu placu M arysc- , . fl r ea łn isr i ■ i r*k® " t r t k e T< **-
ców ula nastąpiło. . ! k iego , w zd łu ż  u licy  A kadem ickie , n a lo ty  pod nem- T  \

Zapytujemy wiec pw ras oetatui jaki walor ploWł<ł * *«wnąirz siojakami przyścianoymi od ^*1“ ® * 7  * nłkeT*- a s s s i i i s r * « L L a - s r i . „ - ^ s t i c r s s r ZSfZSZZapytujemy wiec ,

„  ! cyuch. dla capwbieżrjila ratlnuu Me belek rtro- ,u>,n ^  _
Odpts . n iym a tu  M a ę u tr a tu  lwowskiego a dnia  pawych I uteberpirr/.cnstWu pożaru, n a lo ty  fu - ‘ °*tr«*ootoi m ogą jeszcze mebezp-erseństwo

19. marca 1881 r. I. 10314. U L  i g i w  m arze kom inowym  i pow ałach zrew idow ać, 

J D o  J b m n m y o  e. k .^ u p r t.  ga l. akcyjnego  j pomalawmsł i  u b e z p ie c z y ć .

Jeiell tw wszystko w jak najkrótszym
--- — —jf- — —• —

liaatku hipotecznego, jako w kticicida realności
D . j .  -

** i■ >i. o. «ł i  a. Atade.vuritpi.! , »»• ■ *** »* 1 *
u^M , .  Lwowie. Mnr. J a * X  OS? . S  J i t  i 'J S S T Z T J E T S  IdZ,’

11 *! nWiM71 in - J.VBkicm ty *  a tr/y*yw aiiy  będzie, jeżeli wła- n racy i ,lub Eksaedyevi) S ł t u u d a r u ^ o l* ’
14. marca b. r . w gmachu bauku hipotecznego ścidel budynku udnych środków ostrożności. H k i e g o  ( l o b  S t r a ż n i c y  n o l a k i e i t .  
w  re^nośoi pod 1..*»/* (L ” j - 1 «1. Akademie obecnie ju t potrzebnych i jak.ch użyci. J W .  1 ! ? - i i V J U l l ' I Z L J ° 1 * k ^  
ka, 15 plac Halicki) w obecności administratora szłości ztosownem by się okaułh, nie pominie, karni p. Aimy Wajdowiczowei tttnek I 9 
tej realności p. fraakla i technicznego zastępcy w takim razie nic ualezułąby się obawiać za- • '* *'
banku, inżyniera cywilnego p Kędzierzkiego.; walenia się budynku przez kilka miesięcy 1 1 —— ■— -

N a św ię ta!!!

w« Lwowie
ple. Pom inikańskl Nr. I. 

Donosimy P . T. osłonkom Towa-

białe Deroe (Graves) 
z r. 187ń butelka — ,
białe Snu tern es doui 
z  r. Jb76 butelka 1 ,
białe Haot .Sauternes 
z  r. 1872 butelka i  ,

bremski prawdziwy s  r. 
1874 bótelka 2  ,

w bremski prawdziwy z r. 
1877 butelkaDonosimy P . T. członkom T o w a -! 1 •  •

rzystwa, że na zbliżające e ie  św ięta : O o g u a o  prawdziwy
W ielkanocne zaopatrzyliśmy nasz skład [ francuzki z r. 1875 b. 1 ,  5 J  ,
znacznie i w wyborowe towary miano- S U w o w t o a  nrawdriwa
wud. w  a a t g d a .y , « u * t y l . ,  ® g t, b ?u ik a  -  a .
• y k a ^  , w a a i l j f  . p o m a r a ń c z e  oraz- wódki gdańskie, -.ryglnalue "iki«rv

> *  _ *  toiów k* d l ,  d o o .o w o .1 0 . l a L
Herbaty wprost a Londynu po Inakonieo: 

n .jo t i.o je h  o . o * i .  l w ! ^ r t  U . l k .  t . » .
dwuletni ,  1 ■ 9 —  n

. 60 ,

Aleksander Getritz
lotrolig-ator, E y n e k  1.' 4 1 .

Poleca swoją pracow nię, w  które, 
. od. najpyszniejszych opraw do całkiem  

zwykłych broszur samowiuuia przyjun- 
i.e — niemniej znaną fabrykę ozdobnie  
wykonanych okładek z płótna, no w szyst
kie dzieła polskie —  sw oim  odbiorcom  j nadal poleca.

[T ym i d n ia m i w y s z ło  z d ru k u  d z ie łk o  

pod tytu łem :

jak co rokn dostawę d w o r s k i e *  'e a ? -
aok. kiełbas, sohabków i drobin * ----------

Posiadamy ogroazayr aapaa n a j -  wyborny butelka
w o l n i e j s z e g o  a r t y k u ł u  t. j. 
maaśa do potraw i p ieczyw a M a s ł a  
s a s  dozorow e ze słodkiej śmietanki 
1 oer słodki w  płaskankaeh codziennie 
świeże nadchodzą pocztą.

* 4 * *  Nr 0 0  tak zwana świąteczna 
kara węgierskie jako to — -̂BiŁ-reaie JUKO 10

T ok aj stary , Tokay dwuletni z Mad
H egfaU v , Zieleniak wytrawny i t. d.
w ina  lek k is  w ęgierskie i austryjackie 
i  w ina francnzkie a m ianowicie -, 

essnraoa St. Jo liea  z 
r. 1875 butelka 1 zł. 10 e.
o zerw one St. Emilion 
t  r. 1875 butelka 1 ,  SO .

M .  S l i ó r o k
z e g a r m i s t r z

poleca swój

s k ł a d  s e g a r i x  i  s e g a r k i w

prxy a lley Sykstasklej nr. I.

T a k ie  przyjm uje w sze lk ie  r ep aracje  
i  uskutecznia w  jak  najk rótszy®

c za sie .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor i  N. s  Olek.su w a Gniewosz.
b  P o d -------------  "

■?mm v sprawach refclamacylaycli
obejmujący: 

p o ja śn ie n ie  n a jn o w s z y c h  u s ta w  po
d a tk o w y c h , w zo r k i d o  r e k la m a c j i  
i  p o tr ze b n y m i form u larzam i i ta b e le  
k la sy f ik a c y jn e , u ło ż o n e  w e d łu g  

p la n ó w  o. k . c en tr a ln e j  k o m is j i  
w ie d e ń sk ie j .

C c n st SO  r u t .  w . si. 
Znmówicnin upraszamy nadsyłać (najle
piej przekazom pocztowym) pod adresem: 
Karol Bednarski, Drukarnia Tow arr im. 
Szewczenki, pU c Halicki L 15 lub slioa  

Krzywa Ł 2  we Lwowie_________

S  Z T O K F I S  Z
S a s to n y  po z łr .  —  9 0  e t .  k ilo
M oczony .  .  - -  4 0  n „

N ID A K  r o sy jsk i
sastony po zhr. 1 — < t  kilo .
moczony ,  ,  —  6# ,  ,

€OB, amerykański
>lony i  su szon y, czyste mięso bez 

głow y, ogona i Vez oeci 
po s ir .  1 20  k i lo .

W  Y  Z  I  K A  s o lo n a
po złr. 1-40 kilo.

SIOMGA wędzona x Donu
po sir . a"40 kilu. •

ŁOSOSIO SI.FDZIE wętizone 
po 16. et. sztuka.

P s l o o s  h a n d e l

St. Markiewicza.
i c  L w o w i e ,  w  R r n k n  I. 4S.

Prawdziwa

W ODA KOLOYSKl
perfumy i kosmetyki

w aptsce pod węgierską koroną

J. Ftepes* we Lwowie
plac B»ra*r<lyśdn 1. t.

Z drukarni Anny Wajdowicz (pt. Poremby), lynek 1. 9. 
) BMaankiege.


